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tym razem pracowała w hali produkcyjnej.

Młodzież z Zakładu Koksochemicznego przy 
remoncie maszyny wsadowej.

Z obrad Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej RZK

SKUTECZNOŚĆ
związkowego działaniaw ypelniła się do ostatniego miejsca sala teatralna HiL. 

W dniu 30 marca obradowała tu X Konferencja Spra­
wozdawczo-Wyborcza Zakładowej Organizacji Związ­

kowej HiL. Przybyło na konferencję 161 delegatów oraz za­
proszeni goście, w sumie ponad 300 osób. Gorąco i serdecz­
nie przywitali zebrani przybyłych na obrady przedstawicieli 
władz w osobach: głównego inspektora pracy CRZZ Henry­
ka Kowalskiego, posła na Sejm, przewodniczącego Zarządu 
Głównego ZZH Antoniego Sety, wiceprzewodniczącego ZG 
ZZH — Waldemara Dudka, członka KC PZPR, 1 sekretarza 
KF PZPR HiL Józefa Nowotnego, I sekretarza KD PZPR 
w Nowej Hucie Antoniego Mroczki, przewodniczącego KRZZ 
Antoniego Dałkowskiego, dyrektora pracy ZHŻiS Jana Ha- 
ratyka. naczelnika Dzielnicy Nowa Huta Edwarda Strzeboń- 
skiego. Obecne też było kierownictwo huty z dyrektorem na­
czelnym Czesławem Drożdżem.

Już ta reprezentacja świad­
czy o tym, że konferencja sta­
nowiła bardzo ważne wydarze­
nie w życiu załogi krakowskie­
go kombinatu. Huta im. Leni­
na jest ciągle bowiem najwię 
kszym zakładem przemysło­
wym Polski Ludowej, a wszy­
stko co się w nim dzieje od­
grywa d niosłą rolę wykracza­
jąc niejednokrotnie poza ra­
my Krakowa i regionu.

Konferencja Sprawozdawczo- 
Wyborcza Rady Zakładowej 
Kombinatu stanowiła ostatnie 
ogniwo w trwającej od kilku 
miesięcy kampanii związko­
wy. Odbyło się w hucie wiele 
zebrań w zakładach i wydzia­
łach, na których omówiono 
setki spraw nurtujących zało­
gę. Zastanawiano się m. in. jak 
podnieść skuteczność związko­
wego działania, jak nadać mu 
większą rangę. Mówiono o 
sprawach produkcyjnych i go­
spodarczych. szukano sposobów 
lepszego gospodarowania. Za­
stanawiano się co robić, aby 
jeszcze pełniej niż do tej pory 
zaspokajać potrzeby hutni­
czej załogi zarówno w dziedzi­
nie poprawy warunków pracy, 
jej bezpieczeństwa jak i wa­
runków socjalno - bytowych. 
Mocny głos w tei ogólnozakła- 
d wej debacie załogi dotyczył 
także sprawy wypoczynku hu­
tników i ich rodzin.

Konferencja Rady Zakłado­
wej Kombinatu stanowiła pod­
sumowanie, zebranie w całość, 
tych wszystkich głosów naszej 
załogi, które są nie sondażem 
opinii, ale i ważkim przyczyn­
kiem do stworzenia pełnego, 
odpowiadającego zakładowi i 

(Dalszy ciąg na str. 3)

młodzież Za-kowych. I tak: 
kładu Koksochemicznego pra­
cowała przy remoncie zwalni- 
cy nr 2, przy remoncie maszy­
ny wsadowej oraz remoncie 
ompp W P-67 uruchomiono 
na 8 godzin wydział mimo, że
w niedzielą tam się nie pracu- Wielkopiecowego.
e. 43 osoby dokonywały obrób- skoordynowano wysiłki przy 
ki walców. (Dokończenie na str. 6)
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PODZIĘKOWANIE DLA MŁODZIEŻY

Młodzież mająca objąć w 
swoje władanie wielki piec nr 
1 uczestniczyła w jego remon­
cie. W ogóle przy remoncie te­
go pieca koncentrowała się 
praca wielu grup młodzieży, 
głównie z ZRH i Zakładu 

Podobnie

Ubiegła niedziela była wio­
senna i pracowita. Kombinat 
pulsował młodzieżowym ryt­
mem. Na stanowiskach pracy, 
w halach 1 obiektach praco­
wała społecznie młodzież hut­
nicza. Trwała tradycyjna już 
„Wiosna Czynów“. Swą rzetel­
ną pracą potwierdzili młodzi 
hutnicy swoje zaangażowani 
społeczne, dojrzałość obywatel­
ską i socjalistyczny stosunek 
do pracy. Dali pełne poparcie 
inicjatywie integracji ruchu 
młodzieżowego, podkreślili je­
dność ideową młodego pokole­
nia Polski Ludowej przed zbli­
żającym sie Kongresem Mło­
dzieży Polskiej.

Gdzie pracowali młodzi hutni­
cy? We wszystkich wydziałach 
i zakładach. Głównie skoncen­
trowano się na pracach remon­
towo-produkcyjnych i porząd-
iiiiminnmmiinnniiiinnnnninfnninnnnnnmwniiininwniinnnmmnnnminnnnnnnmmnmmHnnn

Z KSR HiL

Zarząd Fabryczny ZMS HiL składa serdeczne podzięko­
wanie młodzieży naszego kombinatu za masowy udział 
w Wiośnie Czynów, w ub. niedzielę. Ogromny wkład pra­
cy młodzieży przyczynił się do przyspieszenia robót re­
montowych i porządkowych na terenie Huty im. Len:na 
i za to należą się młodym pracownikom HiL gorące słowa 
uznania.

ZARZĄD FABRYCZNY ZMS HiL

podzielono na etapy. Zawarte 
są w nim także zadania dla 
poszczególnych zakładów i 
wydziałów HiL.

W czasie Konferencji nadano 
także tytuły „Zasłużony Pra­
cownik HiL” oraz „Przodownik 
Pracy Socjalistycznej”.

Szerzej o przebiegu Konfe­
rencji napiszemy w następnym 
numerze „Głosu”. mg.

Kwiecień

— intensyfikacją proiukeji, 
obrotu towarowego orai handlu 
zagranicznego.

Realizację całego Programu

Gospodarność I jakość pracy

opinie

Odbyta w czwartek Kon­
ferencja Samorząau Ro­
botniczego HiL poświę­

cona była ocenie I przyjęciu 
Kompleksowego Programu Za­
gospodarowania Rezerw i Po­
prawy Jakości Pracy w Hucie 
im. Lenina. Prace nad Progra­
mem prowadzone były już od 
dłuższego czasu przez komisie 
d/s analizy i opracowania pro­
gramu wykorzystania rezerw 
pod kierunkiem dyrektora na­
czelnego. oraz zespoły branżo­
we zajmujące się następującą 
tematyką:

— zagospodarowaniem rezerw, 
poprawą jakości praey i gospo­
darki materiałowej

— racjonalizacją organizacji I 
zatrudnienia

— modernizacją środków trwa­
łych

— wykorzystaniem środków 
trwałych i postępu technicznego

miesiącem
pamięci narodowej

■ łowią o sobie, że są między mlo- 
/IZf tem i kowadłem. Niby kierownicy, 

a nie kierownicy; niby robotnicy, 
a według przestarzałej nomenklatury 
zaliczano ich do umysłowych. Nie je­
den z nich stwierdza: jaki ja tam umy­
słowy. fizycznie „zasuwam" przy mar­
tenie lub konwertorze. Lecz jego kole­
ga z tego samego stanowiska inny ma 
już pogląd na ten temat i za „umysło­
wego" się uważa. Zresztą ma do tego 
pełne prawo — akurat posiada dyplom 
wyższej uczelni. A więc o mistrzach 
będ zie tu pisane.

Kiedyś zwracano się do nich „panie 
majster", później zaś, po wojnie przy­
jął się zwrot „panie mistrzu". Nie wiem 
czy w tej zmianie kryje się coś z no­
bilitacji, z nowej, wyższej rangi? Chy­
ba tak. Prawdę mówiąc, to obydwa o- 
kreślenia praktycznie funkcjonują do 
dziś, z tym, że nastąpiło pewne rozdzie­
lenie: z mistrzem częściej spotykamy 
się w fabryce, a majster pozostał na 
budowie.

Jaki jest prestiż zawodowy i spo­
łeczny tych ludzi?

Cóż, mistrzem już nie jestem, per 
majster rzadko też do mnie się zwra­
cano. więc mógłbym zostać zwolniony 
z tego tematu. I.ecz r.i* rezygnuję, a to 
z małej zawtiei, której doza drzemię

w każdym z nas. Oto moi koledzy mają 
szansę zostania mistrzami dyplomowa­
nymi. Taki bowiem tytuł ustanowiony 
został przez Radę Ministrów na wnio­
sek ministra pracy, płacy i spraw so­
cjalnych. Przyznawany będzie tym, któ­
rzy kierując trudnymi technologicznie 
i organizacyjnie odcinkami pracy, osią­
gać będą bardzo dobre wyniki oraz po­
siadać będą wysokie walory osobiste.

Nie wiem jak praktycznie będzie 
przebiegał proces „dyplomowania" lecz 
przy naszej skłonności do tytułomanii

o mistrzach
i „umasowiania" obawiam się tu ak- 
cyjności i obniżania kryteriów. Na 
szczęicie w Uchwale jest nie tylko mo­
wa o tytułach więc pokrótce ją scha­
rakteryzuję.

A więc kierownicy zakładów pracy 
zobowiązani zostali do uwzględniania 
opinii mistrzów w sprawach związa­
nych z organizacją pracy i polityką ka­
drową w kierowanym przez nich zespo­
le. W każdym zakładzie ma być utwo­
rzony fundusz mistrza. Mistrzowie ma­
ją mieć stworzoną możliwość systema­
tycznego szkolenia się i doskonalenia 
zawodowego. Mają też pełnić auten­
tycznie rolę wychowawców podległej im 
załogi. Wyodrębnia się i systematyzuje 
obowiązki i uprawnienia związane z

kierowaniem, gospodarowaniem środ- 
kami i przedmiotami pracy oraz zarzą­
dzaniem. Przepisy mają zapewnić mi­
strzom większą samodzielność w dzia­
łaniu. a to nawet poprzez oddanie do 
ich dyspozycji funduszu na nagrody 
za wykonanie dodatkowych i doraź­
nych zadań.

W Uchwale mówi się też o zasadach 
wynagradzania mistrzów. Ich płace ma­
ją być odpowiednio wyższe od wyna­
grodzeń najwyżej 
pracowników w ich zespole.

Być może wiele z ~ 
rych mówi Uchwała i o których tu na­
pisałem, wydać się może w hucie oczy­
wistymi, bo wiele realizowanych jest, 
od lat. Warto jednak niektóre z nich 
przeanalizować od nowa. Chociażby 
sprawę funduszu mistrza. Żalą się bo­
wiem mistrzowie, że różnie z nim by­
wa. Raz jest mniejszy, raz większy i 
chcieliby wiedzieć od czego zależy jego 
wysokość. A zdanza się też tak, że cza­
sem „przepada" i nie wiadomo dlacze­
go. Korzystają też z niego kierownicy, 
a więc nazwijmy go wtedy funduszem 
kierownika, a nie mistrza.

I na koniec curiosum. Mistrzowie w 
hucie nie otrzymują posiłków regene­
racyjnych ani profilaktycznych. Ponoć 
nie ma ich w wykazie stanowisk do te­
go uprawnionych.

Proponowałbym zatem realizację 
programu podnoszenia autorytetu mi­
strza rozpocząć od nadania im upraw­
nień do spożywania posiłków regenera­
cyjnych w stołówkach OZR-u. Od cze­
goś przecież trzeba zaczać.

MIECZYSŁAW GIL

zaszeregowanych

tych spraw, o któ- Każdego roku kwiecień poświęcony jest pamięci narodo­
wej o tych, którzy polegli na bitewnych polach czy w od- 
’ działach partyzanckich, zostali zamordowani w obozach 

koncentracyjnych czy rozstrzelani w masowych egzekucjach 
przez okupantów hitlerowskich.

Jest to więc szczególny miesiąc, przypominający nam o Po- 
lakach-bohaterach. którzy oddali Ojczyźnie to, co mieli naj­
cenniejszego — swe własne życie. Oddali po to, abyśmy dzi­
siaj mogli żyć w pokoju, byśmy bez strachu o jutro budo­
wali lepszą przyszłość dla nas i następnych pokoleń.

Nie trzeba chyba przypominać, że właśnie w kwietniu 
wszyscy powinniśmy pamiętać o poległych I straconych, 
o uporządkowaniu mogił i pomników pamięci narodowej, 
o przystrojenie ich kwiatami. Szczególnie członkowie ZHP 
1 ZMS, uczniowie nowohuckich szkół i młodzi pracownicy 
zakładów pracy z terenu dzielnicy powinni troskliwie za­
jąć się miejscami straceń, których nie brakuje również na 
naszym terenie.

Warto również wziąć udział w spotkaniach z kombatan­
tami, które organizować będą Zarządy ZBoWiD — Huty im. 
Lenina i dzielnicy Nowa Huta. Wspomnienia I relacje na­
ocznych świadków tragicznych wydarzeń z lat wełny !1 ży­
wą kroniką naszych dziejów ojezystych. Spotkania z kom­
batantami. to lekcje naszej historii i patriotyzmu, w których 
szczególnie młodzież powinna brać udział.

Ną zdjęciu — przy pomniku na Wzgórzach Krzesławie- 
kieh, upamiętniającym męezeńską śmierć 44* rozstrzelanych 
tu patriotów polskich. Fet. O. HUTNICKI
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Przed wspólnym plenum KF PZPR I ZF ZMS

Od postawy młodych i wyników ich pracy 
zależeć będzie dalszy rozwój huty

W związku z mającymi się odbyć w najbliższą
środę, tj. 7 kwietnia br. wspólnymi obradami 
plenum KF PZPR i ZF ZMS na temat mło­

dzieży pracującej w hucie przeprowadziliśmy roz­
mowę z członkiem KC PZPR, I sekretarzem KF^ 
PZPR HiL tow. Józefem Nowotnym.

— Towarzyszu Sekretarzu 
czym kierowało się kierownic­
two hutniczej organizacji par­
tyjnej podejmując wpsólnie z 
KF ZMS problem młodzieży 
pracującej w hucie?

— Wynika to przede wszyst­
kim, z wielkiej roli młodych 
pracowników dla wyników 
pracy całej załogi i dalszego 
rozwoju kombinatu. Wystarczy 
przypomnieć, że ponad 12 ty­
sięcy naszych pracowników nie 
przekroczyło 30 lat życia, czyli 
1 3 część załogi stanowią lu­
dzie młodzi. Ich dobre przygo­
towanie zawodowe i kwalifi­
kacje pozwalają na powierzanie 
im pracy na wielu odpowie­
dzialnych stanowiskach pracy 
i z tych obowiązków wywiązu­
ją się całkiem dobrze. Wy ­
mownym przykładem może 
być nowa Walcownia Blach 
Karoseryjnych i 
przez nią wysoko 
wyniki 
Zdecydowaną większość 
tego wydziału stanowią 
cięż młodzi pracownicy.

waniu ideowych, zaangażowa­
nych postaw młodych, prawi­
dłowego zrozumienia przez 
nich potrzeby i celu ofiarnej, 
coraz lepszej, wydajniejszej 
pracy dla huty, dla społeczeń­
stwa, dla siebie. Chcemy. aby 
wszyscy młodzi rozumieli to 
że wyrazem 
patriotyzmu i obywatelskiej' 
postawy Polaka jest dobra, co­
dzienna praca na swym sta­
nowisku i aby tę zasadę kon­
sekwentnie realizowali. Jest to 
motywacja trafiająca z pew­
nością do przekonania młodym 
i przez zdecydowaną ich więk­
szość akceptowana. Dowodem 
tego są właśnie wyniki

współczesnego

pracy.

zajmie

tywu partyjnego wspólnie z 
aktywem młodzieżowym po­
zwolą nam wzbogacić projekt 
programu cennymi wnioskami 
i propozycjami.

— I dlatego właśnie temat 
ten podejmowany jest wspól­
nie?

— Naszą zasadą.’ zresztą 
konsekwentnie przestrzeganą 
jest rozpatrywanie spraw mło­
dych pracowników i podejmo­
wanie odnośnych uchwał za­
wsze wspólnie z ich przed­
stawicielami. Z tej współpra­
cy mamy najlepsze doświad­
czenia. ponieważ przedstawi­
ciel młodych pracowników — 
fabryczna organizacja ZMS — 
dysponuje dojrzałym aktywem 
o prawidłowych, skrystalizo­
wanych poglądach, z którym 
na zasadzie partnerstwa moż­
na podejmować wszystkie 
tematy dotyczące młodej czę­
ści załogi.

— A więc należy wniosko­
wać, że nasza organizacja mło-

dzieżowa jest naprawdę kuź­
nią młodych kadr partyjnych?

— W pełnym tego słowa 
znaczeniu. Wystarczy podkre­
ślić, że 80 proc, przyjmowa­
nych do partii kandydatów w 
okresie ostatnich lat stanowią 
aktywiści ZMS. rekomendo­
wani przez macierzystą orga­
nizację. Ci młodzi towarzysze 
sprawdzają się potem w dzia­
łalności partyjnej, są na trwa­
łe związani z naszą partią. Z 
ich grona wyrastają b. warto­
ściowe kadry naszego aktywu, 
któremu możemy z pełnym za­
ufaniem powierzać odpowie­
dzialne funkcje polityczno- 
społeczne i w aparacie gospo­
darczym.

— Dziękując za rozmowę 
przekazujemy życzenie, aby 
najbliższe wspólne obrady oby­
dwóch plenów były kolejnym 
etapem w przygotowaniu mło­
dych do kontynuowania chlub­
nych tradycji załogi naszego 
kombinatu.

Rozmawiał: J. CHOMA

W niedzielę Młodzieżowej Wiosny Czynów Józef Pietras < 
Odlewni wykonywał rdzenie do multicyklonów dla Aglome­
rowni. Fot. S. GAWLIŃSKI

osiągnięte 
nią wysoko oceniane 

rocznej eksploatacji, 
załogi 
prze-

zawo- 
pracy

— A więc aktywność 
dowa i dobre wyniki 
młodych są tu elementem za­
sadniczym?

— Odgrywają one z pewno­
ścią b. ważną rolę ale nie są 
one główną przyczyną szcze­
gólnego, systematycznego zaj­
mowania się przez naszą, orga­
nizację partyjną problemami 
naszych młodych towarzyszy 
pracy. Jesteśmy przede wszy­
stkim zainteresowani — kie­
rując sie uchwałami VII Ple­
num KC. VII Zjazdu Partii, 
III Plenum KC — w kształto-

— Czym konkretnie 
się wspólne plenum?

— Podstawą obrad 
projekt programu KF i ZF 
ZMS pt. „O wyższą jakość 
aktywności społeczno-zawodo­
wej młodzieży pracującej w 
HiL". Dokument ten składa się 
ze wstępu i trzech rozdziałów, 
traktujących o podwyższaniu 
kwalifikacji zawodowych przez 
młodzież, jakości jej pracy (ro­
zumiejąc ją w szerokim tego 
słowa znaczeniu) i realizacji 
zadań w nim zawartych. Nie 
wdając się w omawianie je­
go treści należy podkreślić że 
opracowany został po raz 
pierwszy kompleksowy pro­
gram działania dla osiągnięcia 
tak istotnych celów. Dotychczas 
sprawami młodych zajmowaliś­
my się fragmentarycznie w po­
dejmowanych poprzednio tema­
tach, np. humanizacji i popra­
wy waruftków,j>racy. Oczekuję, 
że obrady doświadczonego ąk-
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Ośrodek Rehabilitacji Zawodowej HiL
juz pracuje

Ta książka
jeszcze się nie ukazała

Ostatni numer „Głosu”, 
który częściowo potrakto­
wany był jako prima­

aprilisowy, przyniósł...czytelni­
kom kilka niespodzianek. Jedna 
z nich dotyczy niewydanej książ­
ki Szczepana Brzezińskiego, z 
której napisaliśmy recenzję. O- 
czywiście był to sondaż opinii 
naszego środowiska, który się 
absolutnie udał. Okazało się. że 
każdego dnia otrzymywaliśmy w 
Redakcji szereg telefonów z py­
taniem, gdzie tę książkę można 
nabyć? Redakcja „Echa Krako­
wa” wyraziła chęć przeprowa­
dzenia wywiadu z autorem. Wy­
nika z tego, że istnieje duże za­
potrzebowanie na tego rodzaju 
książkę, napisaną przez robotni­
ka o robotnikach. Dlatego właś­
nie posłużyliśmy się nazwiskiem 
Szczepana Brzezińskiego, bo 
właśnie on od 25 lat pisze nie 
tylko korespondencje do naszej 
gazety i innych wydawnictw, ale 
także prowadzi od lat coś w ro­
dzaju kroniki dotyczącej przede 
wszystkim życia i pracy w kom­
binacie.

Owocem tych wieloletnich 
prac, jest zdobycie szeregu na­
gród w konkursach ogólnopol­
skich i lokalnych. Tak więc na 
10-lecie PRL Szczepan Brzeziń­
ski zdobywa wyróżnienie za pa­
miętniki pt. „Pierwsze kroki”, 
dotyczące początków budowy 
Nowej Huty. Następnie na 25-le- 
cie Ludowego Wojska Polskiego 
otrzymuje w konkursie III na­
grodę. Bierze udział w konkur­
sie „Polityki” na temat „Awan­
su klasy robotniczej" — i zdoby­
wa wyróżnienie. Potem przyzna­
no mu III miejsce w konkursie 
„Gazety Krakowskiej" pt. „Moja 
droga ze wsi do przemysłu". W 
międzyczasie otrzymuje nagrody 
w konkursach organizowanych 
przez Wojewódzką Radę Związ­
ków Zawodowych i Redakcję 
„Głosu Nowej Iluty". Następnie 
jest laureatem III nagrody w 
konkursie „Dziennika Polskiego” 
pt. „Czym był i jest dla mnie Kra-I pian. Jacek Berwald — nro- 
ków”. Otrzymuje też wyróżnię- | wadzenie.

nie w konkursie Polskiego Ra­
dia. Najbardziej sobie jednak ce­
ni I nagrodę w konkursie „Poli­
tyki”-na wspomnienia robotni­
ków, zorganizowanym na 25-le- 
cie PRL — w roku 1969. W 1974 
roku zdobywa II nagrodę w 
konkursie „Perspektyw" pt. 
„Budowniczowie Polski Przemy­
słowej”. A obecnie jest w sprze­
daży zbiorowe wydanie nagro­
dzonych prac w konkursie „By­
liśmy wówczas dziećmi”, w któ­
rym także znalazły się wspom­
nienia Szczepana Brzezińskiego.
Tylpma nagrodami zdobytymi 

w konkursach nie może poszczy­
cić się niejeden dziennikarz, 
parający się pisaniem zawodo­
wo. Bierze się to stąd, że Brze­
ziński dysponuje bogatym mate­
riałem ze swoich codziennych 
obserwacji, a te są naprawdę 
bardzo trafne i ciekawe. Dlatego 
też informacja o książce napisa­
nej przez Szczepana Brzezińskie­
go na pewno w przyszłości bę­
dzie prawdziwa, czego mu ży­
czymy z całego serca...

W KLUBIE MPiK

oparciu o rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 
27. II. 1974 roku w spra­

wie warunków odbywania re­
habilitacji zawodowej dyrekcja 
HiL opracowała przepisy we­
wnętrzne, których wprowadze- 
n.e umożliwi przekwalifikowy­
wanie się pracowników do in­
nego zawodu przy równocze­
snym leczeniu się.

Z dniem 1 stycznia 1976 r. 
rozpoczął działalność Ośrodek 
Rehabilitacji Zawodowej HiL, 
który załatyyią sprawy JWtfjg 
wników wymagających ren“ 
bilitacji zawodowej Aktual­
nie w hucie pracuje ok. 5.2nn 
pracowników mających różne­
go typu ograniczenia zdrowo­
tne. Dotychczas problem ten 
rozwiązywano poprzez przeno­
szenie tych pracowników na 
stanowiska pracy chronionej. 
Nie było to jednak w pełni za­
dowalające rozwiązanie: pra- 

I cownik często tracił finansowo 
i na taki— przeniesieniu. Obo­

wiązujące przepisy płacowe nie 
1 zezwalają na utrzymanie za­

robków w dotychczasowej wy­
sokości, jak również nie mo­
żna wypłacać wynagrodzenia 
wg. średniej z poprzedniego 
stanowiska.

Obecnie, pracownik poddany 
rehabilitacji otrzymywał bę­
dzie wynagrodzenie przysługu­
jące na nowym stanowisku 
(rehabilitacyjnym), a ewentu-

alną różnicę w zarobku wypła­
cał będzie ZUS na wniosek O- 
środka Rehabilitacji Zawodo­
wej. Oczywiście, nie od razu 
można będzie objąć rehabilita­
cją wszystkich pracowników z 
ograniczeniem zdrowotnym, 
dalej będzie stosowane prze­
noszenie na stanowiska pracy 
chronionej.

Przez okres rehabilitacji, 
który może trwać do dwóch 
lat, pracownik nie tylko bę­
dzie się rehabilitował leczni­
czo, lecz również będzie uczył 
się nowego zawodu, W tej 
chwili'huta posiada jUż 5Ó sta­
nowisk rehabilitacyjnych dla 
ok. 120 pracowników. Istnieje 
możliwość zdobycia ciekawych 
zawodów, przydatnych hucie 
takich jak: elektryk, elektro­
nik. szlifierz, mechanik samo­
chodowy, elektryk samochodo­
wy.

O potrzebie rehabilitacji za- 
w^owej pracownika decydo­
wał będzie lekarz wydziałowy 
w oparciu o wyniki badań spe­
cjalistycznych.

W wyniku współpracy O- 
środka Rehabilitacji Zawodo­
wej z Ośrodkiem Kształcenia 
Ustawicznego HiL pracownicy 
podejmujący rehabilitację bę­
dą mogli podnosić swoje kwa­
lifikacje w formcch szkolnych, 
w sytuacjach kiedy nowy za­
wód tego wymaga. (J. M.)

Inicjatywy młodzieży ZRH
Wydział Energetyczny ZRH jest jednym z czternastu za­

kładów biorących udział w remoncie kapitalnym kotła OKG 
Nr 2 oraz oczyszczalni spalin w Stalowni Konwertorowej 
Huty im. Lenina. Załodze przypadły w udziale roboty de­
montażowe kotła oraz remont kapitalny oczyszczalni spalin. 
Prace demontażowe limitują całość remontu i stąd niedo­
trzymanie bardzo krótkiego terminu (7 dób) spowodowałoby 
przedłużenie terminu wykenania całości prac, a co za tym 
idzie, przyniosłoby wielkie straty dla HiL i gospodarki na­
rodowej.

Załoga w większości składa się z młodych ludzi reprezen­
tujących ZMS. Z inicjatywy najbardziej aktywnych człon­
ków podjęliśmy się patronatu nad remontem. Wszyscy bar­
dzo poważnie potraktowali czekające ich zadania i nie tyl­
ko, że swoim wkładem przyczynili sie do skrócenia termi­
nu robót, ale też swoją postawą mobilizowali innych. Szcze­
gólne słowa uznania należą sie brygadom: Józefa Oleiarza, 
Kazimierza Habra, Zygmunta Łuczaka, Adama Kalisza.

Tak sprawnie i bez wypadków przeprowadzony remont 
to w większości zasługa kierownika inż. Grzegorza Wasil­
kowskiego, z-cy inż. Henryka Dyszego, kierowników zmian: 
Palcara i Samka oraz dozoru niższego mistrzów: Stanucha, 
Pliszki, Hajdugi i Kmity.

W rezultacie Wydział Energetyczny ZRH skrócił demon­
taż pierwszego ciągu kotła .o M godzin, pomimo poważnych * 
trudności, które wynikały w trakeie orać. Pozwoliło to na 
wcześniejsze rozpoczęcie robót przez Energomontaż i Termo- 
izolację.

W związku z tym uczestnicy remontu kotła i konwertora 
nr 2 wszystkich przedsiębiorstw, zobowiązali się zakończyć 
całość prac remontowych o 2 dni wcześniej w stosunku do 
operatywnego harmonogramu, co pozwoli na dodatkowe wy­
produkowanie 53.295 ton stali o wartości 138.567.000 zł.

Warto podkreślić jeszcze raz wkład członków ZMS wy­
działu ZRH, jako realizację Uchwał VII Zjazdu PZPR, pro­
gramu dynamicznego rozwoju naszej Ojczyzny.’ jak również 
dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego ZMS. Oprócz tego 
członkowie ZMS Wydziału Energetycznego zadeklarowali się 
dodatkowo przepracować przy remoncie kapitalnym oczysz­
czalni spalin kotła OKG Nr 2 po cztery roboczogodziny.

(S. M. i H. M.)

S. IV. 76 r., godz. 17.00 (wol­
na sobota) — Młodzi na estra­
dzie — recital wokalny Anny 
Drożdż (mezzosopran). Słowo 
wiążące — Bogusław Scheller, 
akompaniament — Barbara 
Penderecka. W programie: Arie 
starowłoskie, utwory Bacha, 
Haendla, Beethovena. Glucka, 
Pieśni Schumanna. Schuberta. 
Brahmsa, Czajkowskiego 
„Babanera” Bizeta.

4. IV. 76 r., godz. 16.00 
Wieczór pieśni węgierskich z 
okazji Święta Narodowego Wę­
gierskiej Republiki Ludowej. 
Wykonawcy: Edyta Wasylew- 
ska —-. mezzosopran — Solistka 
Estrady Kameralnej Filharmo­
nii Narodowej w Warszawie, 
Ewa Swieczkowska — forte-

FILM O WYZWOLENIU KRAKOWA

Duże zainteresowanie wzbudzali żołnierze radzieccy na uli­
cach Krakowa w roku... 1976. Jak Czytelnikom zapewne 
wiadomo, kręcono tu niedawno film w reż. Jana Łomnickiego 
o wyzwoleniu naszego miasta. Przy pisaniu scenariusza bar­
dzo pomocną okazała się książka Ryszarda Sławeckiego pl. 
„Manewr, który ocalił Kraków".

Fot. J. Pleżnlakiawlc*

Kronika ZBoWia
+ Kampania sprawozdawcza 

zakładowych kół zbowidowskich 
rozpoczęła się w dniu 26 marca 
br. zebraniem sprawozdawczo- 
wyborczym Koła Zakładowego 
Pionu Głównego Mechaniką HiL, 
które odbyło się w świetlicy 
ZM HiL. W zebraniu wzięli u- 
dział m. in. Z-ca Kierownika Za­
kładu Mechaniczno-Odlewniczc- 
go mgr inż. Leszek W ACHAŁA, 
Sekretarz KZ Pionu TM — Ma­
rian BACHAN, Z-ca Przew. Ra­
dy Zakładowej TM — Jan HA- 
NIK oraz V-Prezes Oddziału Fa­
brycznego ZBoWiD HiL — Ju­
lian GĘDZIOR. Obszerne spra­
wozdanie z działalności Koła zło­
żył p.o. prezesa Koła — Czesław 
MAKIEJ.

W ciekawej dyskusji, która 
wywiązała się po sprawozdaniu, 
opracowano kierunki działania 
zakładowej organizacji ZBoWiD- 
owskiej oraz formy pomocy dła 
kombatantów, którzy w czasie 
okupacji stracili zdrowie. W wy­
niku wyborów na prezesa Koła 
powołano kol. Czesława MAKIE-

JA, sekretarzem Koła został Jó­
zef G RODZIŃSKI a v-prezesen 
— Antoni WINOGRODZKI

> W okresie od 5-r-7 kwiet­
nia br. Oddział Fabryczny 
ZBoWiD HiL odganizuje w O- 
środku Wypoczynkowym PTTK 
HiL w Sromowcach Niżnych 
trzydniowe szkolenie dla preze­
sów kół zakładowych ZBoWiD 
oraz prelegentów prowadzących 
działalność wśród młodzieży.

JB

Koleżance
MARII CHOLEWIE

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci 
Matki
■kładają koleżanki z Hali 

Maszyn AA

Kol. Zofii Zemełce 
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z powo­
du śmierci Brata
Kierownictwo, koleżanki i 

koledzy z Rejonu J1

Koledze 
Antoniemu Czopowi 
wyrazy serdecznego współ­
czucia z powodu śmierci 
MATKI składa

Kierowniczy Kolektyw
1 Załoga Wydziału Rur 
Zgrzewanych Huty im. 

Lenina.

Kol. inż. Janowi 
Kiszce

wyrazy głębokiego współ­
czucia w związku ze 
śmiercią żony

składają Kolektyw 
i Współpracownicy Pionu 

Dyrektora Handlowego
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skuteczność
związkowego działania

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
załodze, aktualnego progra­
mu działania!

Dodam, że obrady konferen­
cji były znakomicie przygoto­
wane co wpłynęło na jej spra­
wny przebieg. Wszyscy delega­
ci i zaproszeni goście otrzyma­
li wcześniej komplet materia­
łów zawierających m. in. spra­
wozdanie z działalności Rady 
Zakładowej Kombinatu w la­
tach 1972—1975 oraz program 
działania na lata 1976—1978. 
Odbyły się w hucie rejonowe 
spotkania delegatów, dzięki 
czemu powstała możliwość za­
brania głosu w dyskusji, wy­
rażenia swych opinii i wysu­
nięcia postulatów, dodatkowo 
przez kilkadziesiąt osób.

stępem do dyskusji sta­
ło się krótkie wprowa­
dzenie wygłoszone przez 

przewodniczącego RZK Ed­
warda Cisowskiego oraz spra­
wozdanie z działalności gospo­
darczej huty i z realizacji pro­
gramu poprawy warunków so­
cjalno-bytowych załogi, przed­
stawione przez dyrektora na­
czelnego HiL Czesława Droż­
dża. W obu tych wystanieniach 
uwaga mówców została sku­
piona na sprawach najważniej­
szych. A więc na zagadnieniach 
bhp i warunków, w jakich 
pracują nasi hutnicy. Na spra­
wach remontowych i inwesty­
cyjnych. tak ciągle dla nasze­
go kombinatu istotnych. Prze­
wodniczący Rady położył w 
swym wystąpieniu nacisk po­

Rozmawiamy o naszych sprawach

PRZYŚPIESZENIE
Do polskiego słownika wiedzy obywatelskie’ weszło słowo 

przyspieszenie. W gruncie rzeczy, gdyby chcieć jed­
nym słowem scharakteryzować główną cechę pięciolecia, ująć 
jednym słowem to, co wyróżnił okres między VI 
a VII Zjazdem PZPR w XXX-leciu socjalistycznej Polski — 
trudno byłoby znaleźć termin właściwszy.

Ze wszystkimi zastrzeżeniami: że jedno słowo nie odda zło­
żoności i głębi oceny, że przyspieszenie odnosi się nie tylko 
do rozwoju gospodarczego, socjalnego, kulturalnego, a ozna­
cza także żywsze tętno życia ideowo-politycznego, że w okre­
śleniu tym mieści się wzrost osobistej aktywności milionów. 
I nie może być inaczej, bo skąd bez tego wzięłaby się wyższa 
wydajność pracy i lepsza gospodarność. W konsekwencji 
oznacza to aktywne kształtowanie przez społeczeństwo pew­
nych nowych cech, nowych koncepcji postaw ludzkich skła­
dających się na wizerunek nowoczesnego obywatela Polski 
socjalistycznej.

W naszym wspólny/n interesie jako społeczeństwa, a tym 
samym w indywidualnym interesie każdego z nas jako człon­
ków tego społeczeństwa jest, by przyspieszenie weszło nie 
tylko do słownika naszych czasów, lecz także stało się trwa­
łym elementem codziennego życia. By tempo, z jakim się 
nasz kraj w ostatnich latach rozwija, tempo, w jakim do­
konywały się przekształcenia społeczne i ideologiczne, nie 
zmniejszyło się.

Tempo wcale nie musi oznaczać nerwowego pośpiechu. Wy­
soka wydajność pracy jest wynikiem wysokich kwalifikacji, 
dobrej organizacji pracy, nowoczesnej technologii. Wysokie 
tętno życia społeczno-ideowego nie wynika jeszcze z ilości 
zebrań, lecz z efektywności dyskusji i działania. Stąd wyż­
sza jakość działania staje się pierwszoplanowym proble­
mem.

W pracy zawodowej i społecznej, w wykorzystaniu wolne­
go czasu i w podnoszeniu wiedzy. W każdej dziedzinie nasze­
go życia.

HENRYK TRACZ

W warsztacie elektrycznym Wielkich Tieców Tadeusz Bajur remontował w ostatnia nie­
dzielę szafę stycznikową. (Młodzieżową Wiosna Czynów). Fot. S. GAWLIŃSKI

nadto na naczelnej zasadzie, 
którą kierowała się w swym 
działaniu organizacja związko­
wa HiL, myślę o realizowanej 
w praktyce jedności spraw 
produkcji, bytu i socjalistycz­
nego wychowania załogi.

W dyskusji zabrało głos kil­
kanaście osób. Byli to towa­
rzysze: B. Kowalik, S. Żmuda, 

Sułkowski, W. Potok, J. 
Nowotny, S. Kopka. E. Tobiasz. 
L. Zwolińska, E. Strzeboński, 
J. Kasiński, A. Ogiński, L. Ko­
war, B. Szczepka, .. Pilch, A. 
Seta, J. Broś. Kilka dalszych 
osób złożyło swe głosy do pro­
tokółu konferencji. Ogólnie dy­
skusja była w moim przeko­
naniu bardzo ciekawa. Głosy — 
konkretne, rzeczowe, ze wska­
zaniem co robić, aby niedocią­
gnięcia usunąć, usprawnić pra­
ce i dz’a>',lność społeczną.

Problemy bocheńskich hutni­
ków przedstawi’ Józef Kasiń­
ski: mówił o trudnościach tej 
młodej załogi, o wielu nieroz­
wiązanych sprawach socjalno- 
bytowych. o braku mieszkań i 
niedostatkach w działalności 
kulturalnej. Doc. Andrzej Ogiń­
ski z krakowskiej Ąkademii 
Medycznej skupił swą uwagę 
na zagadnieniach ergonomii. 
Postulował dalsze zacieśnienie 
współpracy naukowców Kra­
kowa z kombinatem. Jerzy 
Pilch omówił działalność 
KTiR-u, wskazał na ogromne 
możliwości zawarte w ruchu 
wynalazczości pracowniczej. 
Leopold Kowar przedstawił za­

dania kadry inżynieryjno-te­
chnicznej HiL w dziedzinie 
rozwijania postępu techniczne­
go w hucie, modernizacji urzą­
dzeń, wydobywania rezerw.

Sprawom zdrowia załogi, re­
kreacji i wypoczynku poświę­
cili swe wystąpienia Bernard 
Kowalik i Bogusław Szczepka. 
Dyskusję toczącą się na rejo­
nowych spotkaniach delegatów 
zrelacjonował sekretarz RZK 
ds. ekpnomicznych i KSR Sta­
nisław Żmuda. Mówił on rów­
nież o działalności dla zapew­
nienia warunków do coraz go- 
nodamieiszego wykorzystywa­
nia ogromnego potencjału pro­
dukcyjnego tkwiącego w na­
szej hucie. Na zagadnieniach 
bhp i warunków pracy skupił 
się zakładowy społ. Inspektor 
pracy HiL Władysław Potok.

'. dużą uwaga wysłuchali ze­
brani wvstąpień: posła Anto­
niego Sety i I sekretarza KF 
PZPR HiL Józefa Nowotnego. 
Wysoko ocenili oni działalność 
organizacji związkowej HiL, 
jej rolę jako inspiratora do­
brej roboty i wvchowawcy za­
łogi. Sprawy naszego hutnicze­
go środowiska przedstawili oni 
na szerszvm tle problemów c- 
gólnokrajowych. Wskazywali 
na konieczność coraz lepszego 
i skuteczniejszego działania or­
ganizacji związkowej, mobili­
zowania załogi do dobrej hu­
tniczej roboty, forsowania tego 
wszystkiego co już sprawdzo­
ne. ale także tego — co nowe 
' -biecujące.

onferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza RZK przy­
jęła jednogłośnie pro­

gram działania. Wybrała 
ona nowe władze organizacji 
związkowej HiL. Na swym 
pierwszym posiedzeniu, nowo 
wybrane plenum RZK powoła­
ło na przewodniczącego Radv 
— Edwarda Cisowskiego, wi­
ceprzewodniczącego — Józefa 
Zdradzisza. sekretarzy RZK — 
Barbarę Krupę, Stanisława 
Żmudę i Stanisława Ptaśnika, 
skarbnika — Tadeusza Płasze- 
wskiego. W skład Prezydium 
RZK wybrani zostali ponadto: 
zakładowy społ. insnektor pra­
cy HiL Władysław Potok. Lud­
wik Szypura. Stanisław Płach­
ta. Kazimierz Niedzielski. Ber­
nard Kowalik. Jan Hanik, A- 
dam MJicher, Irena Makuła, 
Marian Kałucki, Aleksander 
Antosz.

Do plenum RZK wybrani zo­
stali towarzysze: Józef Broś, 
Henryk Czech. Marian Czuch- 
ra. Czesław Grzybowski, Sta­
nisław Heliasz. Jerzy Jaszczyń­
ski. Józef Kasiński. Kazimierz 
Klarman, Franciszek Kuchta. 
Jan Kurzydło. Jerzy Lichnń, 
Władysław Lisak, Marta Mi­
chalec. Władysław Mikrut, Ed­
ward Oraczewski. Tadeusz O- 
sip zuk. Józef Partyła, Danuta 
I łotrzyk. Lucjan Prostacki, 
Alina Przepióra, Jerzy Stana- 
szek. Marian Stepień. Bogu­
sław Szczepka, Stanisław Szc- 
leźnik. Edward Tobiasz. Józef 
Turhasa. Stanisław Wolak, Jan 
Wyszyński. Bolesław Zawalon- 
ka. Jerzy Zgała, Łucja Zwoliń­
ska.

Konferencja wybrała ponad­
to Komisję Rewizyjną RZK na 
czele z nrzewodniczącym Ma­
rianem Ratuszem oraz delega-

Fot. O. HUTNICKI

tów na Konferencję KRZZ w 
osobach: Aleksandra Antosza, 
Stanisława Bajaka, Kazimierza 
Banasia. Edwarda Cisowskie­
go, Antoniego Dałkowskiego, 
Jacka Dońca, Włodzimierza 
Dziedziniewicza, Konrada Gro- 
bosza, Barbary Krupy, Józefa 
Mazura i Romana Pyjosa.

Rozmach 1 nowoczesność Walcowni Blach Transformatorowych wzbudza zawsze wśród 
zwiedzających podziw i uznanie. Fot. JACEK WCISŁO

Problemy racjonalizacji

Nowe zadania
— większe zadania

W związku z początkową 
częścią artykułu zamie­
szczonego w „Głosie” pt. 

„Nowe zadania dla racjonali­
zatorów z Wielkich Pieców”, 
uważam, że autor zbyt lekko 
przeszedł nad sprawą spadku 
ilości zgłoszeń projektów wy­
nalazczych w r. 1975, zadawa­
lając się rosnącymi efektami 
ekonomicznymi.

Spadek ilości zgłoszeń pro­
jektów wynalazczvch w HiL 
z ilości 3688 w r. 1974 na 2968 
w r. 1975 jest wysoce niepoko­
jący i niczym nie uzasadniony, 
gdyż w tym czasie wzrosła za­
łoga huty i problemy związa­
ne ze zwiększoną produkcją.

W momencie kiedy ilość pra­
cowników przypadających na 
1 projekt nrzekroczv 10 to jest 
sygnał, że nie dobrze się dzie’e 
w wynalazczości. gdvż spada 
masowość ruchu, co prowa­
dzi do załamania wszvstkich 
wskaźników wynalazczości. 
Równolegle ze spadkiem zgło­
szeń spadła ilość zastosowa­
nych Droiektów z 1945 w r. 
1974 do 1690 w r. 1975, a to 
już spowoduje spadek efek­
tów ekonomicznych w ’atach 
1977—78 bo taki jest średni 
cvkl realizacji projektów w 
HiL. Obecnym wzrostem efek­
tów ekonomicznych nie można

Organizację związkową HiL 
reprezentować będą na IX 
Krajowym Zjeżdzie Związku 
Zawodowego Hutników wybra­
ni delegatami: Edward Cisow­
ski, Henryk Czech, Waldemar 
Dudek, Antoni Fajkiel, Ber­
nard Kowalik, Leopold Ko­
war, Franciszek Kuchta, Bog­

bezkrytycznie się zadowalać, 
gdyż często wynikają one tyl­
ko ze zwyżki cen materiałów 
i robocizny.

Jakie są przyczyny spadku 
ilości zgłoszeń projektów i ich 
realizacji?

Pierwszą przyczyną jest brak 
aktualnej i właściwej tematy­
ki racjonalizatorskiej, gdyż 
wydawana obecnie w ilości ok. 
400 szt. tematyka może dotrzeć 
tylko do 1% załogi, potrzebne 
są afisze z tematyką na wy­
działach dla dotarcia do każ­
dego stanowiska pracy. Tema­
tyka na rok 1976 zawiera 366 
pozycji co stanowi ok. 10% 
ilości zgłoszeń, podczas gdy 
ilość tematów winna być więk­
sza niż średnia roczna ilość 
zgłaszanych projektów, bo tyl­
ko wtedy można mówić o te­
matycznym kierowaniu wyna­
lazczością dla rozwiązywania 
potrzebnych zagadnień.

Co gorsza wśród 366 tema­
tów jest ponad 10% tematów 
powtarzanych od kilku a na­
wet kilkunastu lat. które są 
wręcz nie do rozwiązania na 
drodze wynalazczości jak np. 
temat nr 303 „Mechaniczny 
sposób czyszczenia wagonów 
na wywrotnicach”.

Drugą przyczyną mającą 
bezpośredni wpływ na spadek

dan Lech, Władysław Lisak, 
Irena Makuła, Władysław Ma- 
raszkiewicz, Jerzy Mazurkie­
wicz, Tadeusz Micek, Bogu­
sław Miler, Józef Mirek, Ed­
ward Oraczewski, Danuta Pie­
trzyk, Jerzy Stanaszek, Stani­
sław Wawak 1 Natalia Woźni­
ca. (jd) 

ilości realizowanych projek­
tów w r. 1975 (a pośredni 
wpływ na ilość zgłoszeń) jest 
niewłaściwy system nagród za 
przyśpieszenie realizacji pro­
jektów stosowany w HiL. Na­
grody za realizację projektów 
wynalazczych zgodnie z prze­
pisami państwowymi winny o- 
trzymywać osoby bezpośrednio 
realizujące te projekty, pod­
czas gdy zasady przyznawania 
nagród w hucie za współudział 
przy realizacji projektów (zał. 
nr 1 do instrukcji 20—2 przy 
zarządz. 9/75 DN) są niezgod­
ne z przepisami państwowymi 
gdyż dopuszczają nagradzanie 
za czynności nie mające związ­
ku z realizacją jak ocen0 i o- 
piniowanie projektów, a nawet 
za opóźnienia w ocenie i rea­
lizacji projektów.

Stosowanie nagród tzw. bez­
pośrednich za realizację i po­
średnich z puli przekazywanej 
do DT też nie ma uzasadnie­
nia w nrzenisach prawnych i 
nie wpływa na zwiększenie 
ilości zrealizowanych projek­
tów jak to miało miejsce w r. 
1975 — pierwszym roku sto­
sowania zarządzenia DN 9/75..

Podając tych kilka swoich 
uwag o przyczynach spadku 
ilości zgłoszeń projektów i za­
stosowanych w produkcji w 
hucie w r. 1975 (w roku VII 
Zjazdu) mam nadzieję, że od­
powiedzialni za ruch wvnalaz- 
czv w HiL wyjaśnią publicznie 
załodze dlaczego tak iest. :o- 
kie sa przvczyny i iokie pod­
jęto środki, aby rimh wma- 
lazczy w hucie nadal się roz­
wijał a nie upadał!

Mgr ALBIN KSIENIEWICZ
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7radycjt i w tym roku stało się zadość: kwiecie*, ob­
chodzimy w całym kraju pod znakiem popularyzacji 
działalności ubezpieczeniowej prowadzonej przez Pań­

stwowy Zakład Ubezpieczeń. O dwóch ciekawych inicja­
tywach PZU chciałbym poinformować Czytelników, tym- 
bardziej. że są — co tu mówić — atrakcyjne.

PZU ufundował polisy ubezpieczeniowe zaopatrzenia 
dzieci, najmłodszym obywatelom, tym którym zdarzyło 
tię... przyjść na świat w dniu 1 stycznia 1976. Są to dwie 
polisy opiewające na kwotę 30 tys. złotych każda, ze skład­
ką opłaconą w całości przez PZU. Polisy te otrzymują 
dziewczynka i chłopiec wylosowani spośród wszystkich 
dzieci urodzonych w pierwszym dniu nowego roku i zgło­
szonych do PZU. Po dojściu do pełnoletności otrzymają' 
te dzieci niebagatelną kwotę 54 tys. złotych, a więc zwięk­
szoną o dodatkowa 24-miesięczną premię. Ponadto na każ­
de dziecko urodzone 1 stycznia br. i zgłoszone do PZU 
czeka polisa na sumę 30 tys. zł tych ze składką opłaconą 
przez PZU za trzy pierwsze miesiące. Opłata dalszych

POD ZNAKIEM 
POPULARYZACJI 
UBEZPIECZEŃ 

składek należeć już będzie do rodziców dziecka. Po doi-
Pełnoletnoici dziecko otrzyma kwotę 48 tys. zło-

1 druga inicjatywa: kwietniowe polisy PZU. Dla dzieci 
urodzonych w tym miesiącu, obchodzonym jak powiedzia­
łem pod znakiem popularyzacji ubezpieczeń. PZU ufun­
dował specjalne premie. Pisemne zgłoszenia przyjmują 
Inspektoraty PZU w Krakowie. Myślenicach i Proszowi­
cach oraz pośrednicy ubezpieczeniowi, w terminie do 20 
maja br. Spośród nadesłanych zgłoszeń będzie wylosowa­
na jedna polisa na kwotę 30 tys. złotych. Dziecko po 
osiągnięciu wieku 20 lat otrzyma kwotę 54 tys. złotych.

Dla pozostałych dzieci PZU opłaci składkę za pierwsze 
trzy miesiące okresu ubezpieczenia. Opłata dalszych skła­
dek będzie już sprawą rodziców. Po osiągnięciu wieku 
20 lat dziecko otrzyma od PZU kwotę 48 tys. złotych (30 
tys. suma ubezpieczeniowa + 18 tys. złotych oprocento­
wanie).

W razie śmierci ubezpieczonej matki PZU będzie wy­
płacać uposażonemu dziecku rentę miesięczną w wysoko­
ść 600 złotych, płatną od dnia śmierci ubezpieczonej do 
końca okresu ubezpieczenia. Jeśli w okresie ubezpieczenia 
uposażone dziecko, wskutek nieszcześliweco wypadku, do­
zna trwałego, stuprocentowego inwalidztwa, renta ta płat­
na jest dożywotnio.

O innych inicjatywach PZU. a także o kilku ciekawych 
rodzajach ubezpieczeń, napiszę innym razem. (jd)

BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA 

POLECA:
Kz-imierz KUBSKI — „CYN­

KOWANIE OGNIOWE” 5177« — 
dl» mistrzów i techników za­
trudnionych w cynkowniach.

Cezary MURSKI — „POD­
STAWY PLANOWANIA PRO- 
DLKCJI W WALCOWNIACH” 
50«?5 — dla inżynierów, techni­
ków i ekonomistów pracujących 
w hutnictwie żelaza, jak rów­
nież może być pomocna studen­
tom wyższych szkół techn‘cz- 
rych specjalizujących się w za­
kresie przeróbki plastycznej, e­
Himm^uimiiEimnnsmniWKiTinshHiminninmiiinminnnnnnninnnnnnnnniinn]

25 LAT WKS HiL
r’ rłsd 25 laty, w marcu 1951 
' roku, rozpoczęta został« 

1 budowa pierwszego wy­
działu produkcyjnego huty — 
Warsztatu Konstrukcji Stalo­
wych. Uruchomiony on został 
15. XII. 1951 roku.

Budująca się wówczas Nowa 
Kuta potrzebowała do wzno- 
ftnia hal bardzo dużo kon- 
srukcji stalowych, których 
r.ie mogły dostarczyć nieliczne 
v,ćwczas w kraju wytwórnie. 
V7KS w pierwszej swojej dzia­
łalności wykorzystał nowo 
wznoszone hale kuźni, parowo­
zowni, w-tu remontowo-mon- 
t-żowego i w-tu mechaniczne­
go do montażu konstrukcji 
wykonywanej w głównej hali 
ob. nr 66 (właściwy WKS). 
Zrłoga w miejsce projektowej, 
mającej liczyć 163 osoby mia­
ła wówczas ponad 900 osób.

Można objąć pracę 
na koloniach i obozach

Ośrodek Usług Socjalnych 
KIL może zatrudnić na kolo- 
riach i ob-zach następujących 
pracowników:

kierowników oborów wę­
drownych

♦ wychowawców — nauczy­
cieli

♦ instruktorów wf (nauczy­
cieli i studentów wyż­
szych lat AWF),

■A ratowników wodnych,
♦ lekarzy,
♦ pielęgniarki,
♦ kucharki i podkuchenne 

(istnieje możliwość zabra- 

konomiki przemysłowej i orga­
nizacji pracy.

C. BABIŃSKI. A. CHOBO- 
BlSSKI — „METODY OPTY­
MALIZACJI W PBOJEKTO- 
WANID PLANÓW GENERAL­
NYCH ZAKŁADÓW PRZEMY­
SŁOWYCH" 52563 - dla plani­
stów przestrzennych i projek­
tantów zakładów przemysło­
wych oraz inwestorów.

„ODLEWANIE KOKILOWE 
STOPÓW ŻELIWA"

dla inżynierów i techników od­
lewników metali. Liczny zestaw 
wskaźników technicznych i e- 
konomicznych.

KRYSTYNA CIASTO*

Rozpoczynając swoją produk­
cję od wyposażenia warsztato­
wego, dla obu odlewni, zakła­
du materiałów ogniotrwałych 
poprzez konstrukcje słupków 
dla linii tramwajowych i słu­
py linii wysokiego napięcia z 
Jaworzna do Krakowa, aż do 
ciężkich konstrukcji hal m. in. 
dla huty w Częstochowie.

Załoga WKS opanowała 
produkcję wszystkich najodpo­
wiedniejszych konstrukcji sta­
lowych łącznie z suwnicami 
hutniczymi. Szlagierem roku 
jubileuszowego WKS jest wy­
konanie konstrukcji mostu 
przeładunkowego typu powło­
kowego dla składowiska rudy. 
Tą konstrukcją WKS wszedł 
do czołówki europejskiej wy­
twórców konstrukcji stalowych 
gdyż mosty przeładunkowe o 
ciężarze ponad 1000 ton i róż­

nią dziecka w wieku ko­
lonijnym za odpłatnością 
130 zł za turnus),

{magazynierów, 
palaczy e.o.

Szczegółowych informacji e 
warunkach zatrudnienia nale­
ży zasięgać w Zespole Placó­
wek Kolonijnych, Ośrodka 
Usług Socjalnych HiL, budy­
nek „S” centrum administra­
cyjnego. klatka „B”, pokój nr
17. codziennie w godzinach cd 
8 do 15. w soboty od 8 do 13.

„ ŁUJ

Uczyć się warto
Kształcenie Ustawiczne musi 

być realizowane przede 
wszystkim przez zakłady pra­

cy. Zadaniem zakładów pracy jest 
stworzenie pracownikom opty­
malnych warunków doskonale­
nia i zdobywania nowych kwa­
lifikacji i umiejętności. Aby za­
kłady pracy mogły to zadanie 
realizować, muszą dysponować 
odpowiednią bazą szkolenia za­
wodowego. Bazą tą miją być 
właśnie zakładowe ośrodki 
kształcenia ustawicznego. O- 
środki takie powołano już we 
wszystkich wielkich zakładach 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza 
i Stali. Zadaniem tych Ośrodków 
jest stworzenie wszystkim pra­
cownikom możliwości i jak naj­
lepszych warunków kształcenia, 
dokształcania i doskonalenia za­
wodowego, możliwie we wszyst­
kich formach i na wszystkich 
poziomach oświaty zawodowej.

Oczywiście ośrodki takie mu­
szą dysponować odpowiednim 
zapleczem lokalowym, nowo­
czesną bazą dydaktyczno-techni- 
czną, a przede wszystkim wyso­
kokwalifikowaną kadrą pedago­
giczną.

W związku z tą decyzją władz 
naszego resortu, należy stwier­
dzić z dużą satysfakcja, że do- 
tymczasowy Ośrodek Szkolenia 
Zawodowego HiL, całkowicie 
odpowiada założeniom organiza­
cyjnym Ośrodka Ksztacenia U- 
stawicznego. Jest to potwierdze­
niem słuszności systematycznej 
i dalekowzrocznej polityki kie­
rownictwa kombinatu w zakre­
sie szkolenia zawodowego załogi. 
Nasz hutniczy Ośrodek Kształce­
nia Ustawicznego stanowi dziś 
nowoczesne centrum szkolenio­
we, które zabezpiecza każdemu 
pracownikowi huty podjęcie mgr LEOPOLD SUŁKOWSKI

piętoścl między podporami po­
nad 76 m są produkowane tyl­
ko przez nieliczne, liczące się 
w świecie, wytwórnie. Mi­
strzowskie opanowanie rzemio­
sła w WKS możliWe było prze­
de wszystkim dzięki doskona­
łej załodze, z której część wy­
wodzi się jeszcze z Zakładów 
Zieleniewskiego w Krakowie.

Pomimo upływu 25 lat od 
uruchomienia warsztatu, pod­
czas których zawsze były wy­
konywane plany produkcyjne, 
w WKS pracuje nadal kilkuna­
stu pracowników z pełnym 
stażem, a mianowicie: inż. Jan 
Przybylski, Józef Kiełtyka, Jan 
Bogacz, Mieczysław Buras, 
Leopold Czereda, Józef Gary- 
cki, Zbigniew Harabasz, Hen­
ryk Jania, Florian Krerowicz, 
Franciszek Król, Kazimierz 
Kirejczyk, Bronisław Kulka, 
Franciszek Kucharczyk, Tade­
usz Moskal, Henryk Maj, Jan 
Matysik, Jan Migdał, Józef 
Rojek, Jan Zyskowski, Kazi­
mierz Batko.

Pracownicy ci wychowali 
całe zastępy młodzieży, pod 
której patronatem trwała bu­
dowa i uruchomienie pierwsze­
go warsztatu produkcyjnego 
w HiL — WKS.

Od Warsztatu Konstrukcji 
Stalowych wywodzi się rów­
nież w hucie praktycznie ruch 
racjonalizatorski, który znalazł 
od razu dobry klimat i możli­
wości rozwoju.

bchodząc jubileusz 25-lecia 
uruchomienia pierwszego war­
sztatu produkcyjnego można 
chyba wyrazić nadzieję, że 
kierownictwo huty uhonoruje 
pionierów produkcji i do dziś 
wvtrwałvch i ofiarnych praco­
wników WKS,

• ••

dalszej nauki niezależnie od po­
siadanego stopnia wykształcenia 
i przygotowania zawodowego. 
Organizujemy i prowadzimy 
kształcenie, dokształcanie i do­
skonalenie zawodowe pracowni­
ków od przyuczenia do zawodu 
i uzupełnienia wykształcenia 
podstawowego robotników, po 
specjalizację zawodową i studia 
doktoranckie kadry inżynieryj­
nej i kierowniczej

Zmiana nazwy Ośrodka nie 
jest jednak dla nas tylko for­
malnością. Założenia organiza­
cyjne i regulamin Zakładowego 
Ośrodka Kształcenia Ustawicz­
nego. zobowiązują nas do szuka­
nia nowych form organizacyj­
nych kształcenia zawodowego, 
do dalszej modernizacji metod 
i techniki nauczania oraz stwa­
rzają lepsze warunki do pełnej 
integracji szkolnych i pozaszkol­
nych form oświaty zawodowej 
Aktualnie na przykład nasz O- 
środek pracuje nad nowym mo­
delem doskonalenia kadry mi­
strzowskiej, upowszechnieniem 
specjalizacji zawodowej inży­
nierów oraz nad rozbudową ba­
zy lokalowej i dydaktyczno- 
technicznej Ośrodka .

Informując naszą załogę o isto­
cie kształcenia ustawicznego w 
związku ze zmianą nazwy O- 
środka Szkolenia Zawodowego 
HiL — pragniemy jeszcze raz 
przypomnieć wszystkim pracow­
nikom, że w Ośrodku Kształce­
nia Ustawicznego Huty im. Leni­
na. znajdą wszelkie możliwości 
dalszego doskonalenia swoich 
kwalifikacji ogólnych i zawodo­
wych, niezależnie od posiadane­
go obecnie wykształcenia i przy­
gotowania zawodowego.

Zdjęcie to mówi samo za sie­
bie. W reprodukcji jednak nie 
udało się wyeksponować hasła 
umieszczonego na dachu. Cytu­
jemy go: „Wzbogacajmy naszą 
ojczyznę wydajną 1 dobrą pra­
cą!”.

Wcale nie wątpimy, że tyle 
bogactwa zostało zgromadzo­
ne na tym małym kawałku 
placu! A dzieje sic to w na­
szym zakładzie

FOT. J. WCISŁO

Dobrze pracują 
stalownicy 

z Konwertorowej
Brygada II Stalowni Kon­

wertorowej na zmianie nocnej 
z 27 na 28 zanotowała kolejny 
sukces, uzyskując 25 wytopów 
na zmianę, przy pracy dwóch 
konwertorów. Jest to wynik 
niewiele gorszy od rekordu. 
Godny podkreślenia w ostat­
nim sukcesie jest fakt, że 25 
wytopów wykonano pracując 
jedną suwnicą, jako że druga 
przez większą część zmiany 
wykorzystywana była przy 
przebudowie konwertora nr 2. 
Do sukcesu tego przyczyniła 
się cała załoga Stalowni Kon­
wertorowej, gdyż tylko dobrze 
zorganizowana praca na każ­
dym odcinku może w sumie 
dać tak znakomite efekty.

STANISŁAW PAWULA 
Korespondent

Twój wkład w Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia 
- niezbędny.

Wykrywamy rezerwy
Po analizie dotychczasowej 

technologii cynkowania rur, 
dokonanoi zmian, które przy­
niosą obniżenie zużycia cynku 
i chlorków stosowanych jako 
topniki. Wartość wygospodaro­
wanych w ten sposób rezerw 
da hucie ok. 1 min zł rocznie.

Na zdjęciu z prawej — ini­

KUŹNIA 

OPOWIEŚCI O ŻELAZIE MłECZYSłAW Git

x UPARTY CZONG-KUNG
Współcześni metalurdzy doskonale wiedzą jakie składniki 

dodane do stali potrafią ją utwardzić, nadać jej sprężystość, 
zwiększyć płynność. Ale przecież nie od razu o tym wie­
dziano.

Kiedy mnich buddyjski Czong-Kung żyjący w VII wieku 
naszej jeny..zapragnął zasłynąć czynem w Państwie Środka, 
natrafiał na ciągłą przeszkodę. Postanowił bowiem wykonać 
ogromny posąg Buddy, ale taki, jakiego jeszcze w świąty­
niach chińskich nie było. Taki, który mieli podziwiać uczeni 
i prosty lud. Dziełem tym miał się wpisać do grona naj­
większych mistrzów i mężów świata.

Zaplanował zatem, że jego figura będzie miała 12 metrów 
wysokości i cała będzie odlana z żeliwa. Potrzeba do tego 
było wielkich zdolności: artystycznych i metalurgicznych. 
Przygotowania rozpoczął więc mnich mając lat dwadzieścia. 
Wybudował specjalny piec, model i formę. Czynności te po­
chłonęły mu cale dwadzieścia lat aż nastąpił moment zale­
wania formy. Niestety, metal nie wypełnił jej dobrze i ma­
jąca posiadać specjalny uśmiech twarz Buddy okazała się 
inna. Można więc było sobie wyobrazić rozpacz Czonga. Nie 
była ona jednak aż taka, aby pchnęła go do rezygnacji ze 
swoich planów. Rozpoczął na nowo przygotowania, z tą samą 
skrupulatnością i starannością. I trwało to też dwadzieścia 
lat i tak samo zakończyło się niepowodzeniem. Metal nie 
wypełnił dokładnie formy i posąg boga znowu był bez twa­
rzy.

Wśród ludzi z otoczenia upartego Czonga zaczęto mówić, 
że zgrzeszył wielką dumą i pragnieniem osiągnięcia sławy 
ponadludzkiej. ■

Cóż czyni teraz sześćdziesięcioletni już Czong-Kung?
Przygotowywuje się po raz trzeci do wypełnienia podjętej 

przez siebie misji. Buduje nowy piec, nowy model i formę. 
A gdy ma 80 lat otwiera piec i zalewa po raz trzeci formę. 
Błagając boga o błogosławieństwo dla jego pracy rzuca się 
Czong w rozżarzoną czeluść. I wtedy metal pięknie wypełnia 
formę, twarz Buddy przyjmuje nadany jej uśmiech, jest też 
pełna tajemniczości.

Tyle o pięknym uporze buddyjskiego mnicha. Cóż? — po­
wie współczesny metalurg — sprawa jest prosta. To kości 
mnicha zawierające fosfor zwiększyły płynność metalu przez 
co lepiej wypełnił formę. Tak! — odpowie sceptyk 1 doda, 
że „nie od razu Kraków zbudowano". ( x ,

i 11 > i I • i i , |

Jak wykonujemy M ?

Zakład Mat. Ogniotrwałych
wyroby szamotowe IM
wyroby zasadowe IM

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem N
koks wielkopiecowy IM

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat! ze spekalnl l IM
aglomerat ze splekalnl 1 U>1
surówka 101

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 103
stal martenówska 101
stal konwertorowa 104
stal elektryczna 07
wlewnice 1 osprzęt 100

Zakład Walcowni Zlmnnych
blacha czarna 101
ocynkowana 101
ocynowana ogniowo 100
elektrolitycznie 104
karoseryjna 100

Zakład Przetw. Kutn. Bochnia
profile gięte 107

Walcownie Wstępne r- — ;
KMisKA

cjator usprawnienia mgr inŁ 
Władysław Piskozub, kierow­
nik oddziału rur powlekanych 
oraz I operator prostownicy 
Ludwik Mrugała sprawdzają 
rury ocynkowane wg nowej 
technologii.

Tekst I zdjęcie: 
ST. GAWLIŃSKI

TABELA WYKONANIA 
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 

HiL DO M. III 197« R.
kęsy tn

Walcownia Blabing
slaby K6
Walcownia Gorąca Blach

blacha 101
Walcownia Gorąca Tata

tsima m
Walcownia Drobna 1 Drntn

profile drobne 307
walcówka 108

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe IM
DOBRE WYNIKI PRODUKCYJ­

NE uzyskuję więlkoplecownley. 
Wykonali plan dajęc dodatkowo 
prawie S tys. ton surówki. Bardzo 
dobre rezultaty osiągają też nasi 
stalownicy. Wyprodukowali dodat­
kowo 1S tys. ton stall. Największy 
Jest w tym udział załogi Stalowni 
Konwertorowej, które dała dodats 
kowo ponad 1« tys. ton stali. Wy. 
soko przekroczyły swe zadania za­
łogi: Walcowni Wstępnych (nad­
wyżki wynoszą 1.1 tys. ton kęsisk 
1 ponad 5 tys. ton kęsów). Walco­
wni Gorącej Blach (dodatkowa
produkcja 1 tys. ton). Walcowi* 
lilia. ęrobnAi i .Wydą. Bur*,
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Regres czy tylko stagnacja?
Zakończył się rok jubileussowy — » rok istnienia Klubu 

Sportowego Hutnik. Jaki był len rok? Na niedawnym walnym 
zgromadzeniu sprawozdawczym prezes klubu WŁADYSŁAW
ZOŁNIERKIEWICZ, stwierdził 
jącym do dyskusji, że był 
naprawdę?

W ciągu ubiegłego roku zlik­
widowano dwie kolejne sekcje 
sportowe: kolarską ze względu 
na brak zainteresowania ze stro­
ny młodzieży, a co za tym idzie 
brak świeżego narybku Oraz pły­
wacką z powodu braku basenu. 
W ogóle należy stwierdzić, że 
działalność inwestycyjna klubu 
została zahamowana ze względu 
na odrabianie zaległości w in­
nych działach socjalnych HiL.

W sekcjach koszykówki żeń­
skiej czy tenisa stołowego na 
obniżenie ich pozycji wpłynęło 
odejście kilku czołowych zawod­
ników. zaś w sekcji bokserskiej 
wystąpiły zbyt słabe rezerwy 
zawodnicze oraz brak działaczy. 
A przecież nie tak odległe to 
czasy gdy bokserzy zdobywali 
mistrzostwo Polski. W najbliż­
szym więc czasie należy zapeł­
nić powstałe luki" i spowodować 
powrót drużyny w szeregi eks­
traklasy.

Jako jedyny zespół Hutnika w 
ekstraklasie, występują siatka­
rze. W ubiegłym sezonie forma 
drużyny była bardzo nierówna. 
Obok doskonałych występów

Dni Olimpijczyka
Tradycją już jest, że w pro­

gramie działalności Szkolnego 
Związku Sportowego w Nowej 
Hucie akcentuje się święta 
sportowe zwiększoną ilością 
imprez sportowych. W miesią­
cu kwietniu br. obchodzić bę­
dziemy „Dni Olimpijczyka“, 
które będą przebiegały pod ha­
słem „Po nowe sukcesy na 
Igrzyska XXI Olimpiady w 
Montrealu". Celem nadrzęd­
nym ..Dni“ jest dotarcie z ideą 
olimpijską do szkół, uczelni, 
zakładów pracy, klubów itp. — 
wszędzie tam, gdzie jest mło­
dzież.

Miesiąc kwiecień będzie po­
czątkiem ..sportowej wiosny“ 
— inauguracją sezonu wiosen­
no-letniego. Każdy dzień wy­
pełniony będzie czynnym i sy­
stematycznym udziałem w za­
jęciach sportowo-rekreacyj­
nych szerokich rzesz młodzieży 
szkolnej. ,

Z tej też okazji ZD SZS w 
Nowej Hucie zorganizował

Dokąd pójdziemy?
3. IV. 197« r. (SOBOTA)

Hutnik — Polonia Bytom 
koszykówka męska, liga mię­
dzywojewódzka, hala Hutni­
ka, godz. 17.30.

4. IV. 1976 r. (NIEDZIELA)
Hutnik — Polonia Bytom 

koszykówka męska, liga mię­
dzywojewódzka, hala Hutni­
ka, godz. 11.00.

w swym refeeaeie wprowadza­
ła rek regresu. Czy tak jest

zdarzały się bardzo słabe, co w 
efekcie spowodowało zajęcie 
przez drużynę dopiero szóstego 
miejsca. Na szczęście podjęto już 
działalność mającą na celu kon­
solidację drużyny, a program bu­
dowy szerokiego zaplecza po­
zwala na optymistyczne spojrze­
nie w przyszłość.

Najbardziej interesująca wszy­
stkich sympatyków klubu sek­
cja to oczywiście piłka nożna. 
Nie zdobyto wprawdzie w jubi­
leuszowym roku upragnionego 
awansu do II ligi, niemniej 
aktualnie drużyna gra coraz le­
piej mając w tym roku bardzo 
realne szanse na awans. Duża 
w tym zasługa trenera J. Stec- 
kiwa, który stworzył zespół, któ­
ry powinien zrealizować marze­
nia nowohuckich kibiców.

Na koniec pozostawiłem sek­
cję. której przedstawiciele nie 
zawiedli swoich sympatyków. 
Mowa oczywiście o motorow­
cach. Znajdują cię cały czas w 
ścisłej krajowej czołówce i za­
kończyli sezon bardzo pomyślnie, 
czego dowodem były liczne pu­
chary za zdobyte tytuły mi­
strzów i wicemistrzów Polski.

quiz olimpijski oraz turniej 
szachowy, a w sobotę — tj. 3 
kwietnia br. o godz. 15.00 w 
Zespole Szkół Elektrycznych — 
odbędzie się Ogólnodzielnico- 
wa Inuguracja Dni Olimpij­
czyka, w czasie której zostanie 
odczytany apel olimpijski, a 
także wręczone zostaną nagro­
dy zwycięzcom w poszczegól­
nych dyscyplinach sportowych. 
W imprezie tej udział weźmie 
znany, międzynarodowy mistrz 
szach mgr inż. Jerzy Kostro.

Ponadto przewiduje się uro­
czyste apele we wszystkich 
szkołach naszej dzielnicy, połą­
czone z odczytaniem apelu 
olimpijskiego oraz podsumo­
waniem wyników sportowych 
uzyskanych przez szkoły w 
roku szkolnym 1975/78 — w 
rozgrywkach dzielnicowych, 
miasta Krakowa, jak również 
w SIS-ie (Szkolnych Igrzy­
skach Sportowych).

HENRYK TRACZ

ZWYCIĘSTWA 
JUNIORÓW 

HUTNIKA
Powrócili z NRD piłkarze — 

juniorzy Hutnika, gdzie rozegra­
li dwa mecze. Pierwszy we 
Frankfurcie n/Odrą z bardzo sil­
nym zespołem Oberligi juniorów 
NRD, zwyciężając 1:0, drugi w 
Eisenhüttenstadt z drużyną BSG 
Stahl, wygrywając 2:0.

Obszerny reportaż z tego wy­
jazdu zamieścimy za tydzień.

W pozostałych 11 sekcjach tre­
nuje 1120 zawodniczek i zawodni­
ków z tym, że 940 nie ukończyło 
tak poważny regres, jak to 
na pewno dobrze o pracy z mło­
dzieżą i pozwala na snucie po­
myślnych horoskopów na przy­
szłość. Aktualnie trzech zawod­
ników znajduje się w kadrze 
olimpijskiej. Są to bokser A. 
Jagielski oraz szczypiornista A. 
Kałużyński. Na awans do kadry 
ma ponadto szanse plotkarz A. 
Lubas.

Czy więc naprawdę nastąpił 
tak powżany regres jak to 
mówił prezes Żołnierkiewicz. 
Wydaje się, że aktualny stan 
rzeczy można by raczej nazwać 
stagnacją. Brak było dalszych 
postępów tak charakterystycz-
nych dla Hutnika w całym u- 
biegłym ćwierćwieczu. Niemniej 
istnieją przesłanki świadczące o 
wolnej acz stopniowej poprawie 
aktualnego status quo. Zarząd 
pracuje systematycznie, nastąpiła 
stabilizacja finansowa klubu. 
Odczuwa się wprawdzie brak 
działaczy, ale... od czegóL roz­
miłowani w swym klubie ki­
bice?

Wydaje się więc, że przewod­
nie hasło Walnego Zgromadzenia 
„Sportowcy KS Hutnik nie za­
wiodą oczekiwań naszych hutni­
ków” zostanie pomyślnie zreali­
zowane.

JAN PYRZYNSKI

tu
PTTK HiL

a
Oceniam i 

chyba w tej o- 
pinii nie jestem 
odosobniony, że 
najbardziej u- 
dane — wq- 
becnej kam­
panii — było ze­
branie sprawo­
zdawczo-wybor­
cze Komisji O- 
chrony Przyro­
dy Oddziału 
PTTK HiL. Do­
pisała frekwen­
cja, licznie
przybyli też za­
proszeni goście,

a wśród nich kol. Krystian Waksmundzki 
— wiceprezes komisji ochrony przyrody 
Zarządu Głównego PTTK, kol Władysław 
Wyrobek — wiceprzew. komisji ochrony 
przyrody ZW PTTK w Krakowie, mgr 
inż. Marcelin Mełges — dyrektor Ojcow­
skiego Parku Narodowego, przewodniczą­
cy komisji i klubów kol. kol. Leszek Ma­
zur, Ludwik Jędrzejczyk i Tadeusz Krze­
miński wiceprezes Zarządu Oddziału 
PTTK HiL kol. Jerzy Zgała. Nie to jest 
jednak najważniejsze: wciągnęła nas bez 
reszty, wspaniała, pasjonująca dyskusja. 
Mieli bowiem działacze ochrony przyro­
dy wiele do powiedzenia, wiele spraw leży 
im głęboko na sercu, boli i niepokoi.

O dorobku Komisji Ochrony Przyrody 
Oddziału PTTK HiL mógłbym zapisać i 
pół kolumny gazety, jeszcze nie wyczer­
pałbym tematu. Jest to dorobek wielki 
i godny prawdziwego szacunku. Działa 
komisja kolektywnie i z zaangażowaniem. 
Panuje w niej dobra, zgodna i życzliwa 
atmosfera. W tej sytuacji można podej-, 
mować śmiało najtrudniejsze zadania. Re­
alizacja ich nie budzi obaw.

Powiem tylko, ż* Konüsja ztarałg sją

KALEJDOSKOP
WYNIKÓW

PIŁKA NOŻNA — 

klaaa wojewódzka

Hutnik — Bolesław Bukow­
no 3:0 (2:0).

PIŁKA RĘCZNA —
II lica mężczyzn

Hutnik — WKS Lublinian*« 
Lublin 35:26 (19:13).

Hutnik — SZS AZS Warsza­
wa 25:19 (12:6).

KOSZYKÓWKA MĘSKA — 
liga międzywojewódzka

Hutnik — Resovia Rzeszów 
75:44 (37:17), 76:50 (38:23).

Turniej 
brydża sportowego

TKKF ognisko Jagiellońskie z 
okazji 10-lecia swej działalno­
ści organizuje turniej brydża 
sportowego parami, w dniu 8. 
IV. br- o godz. 17. Turniej od­
będzie się w świetlicy Klubu Se­
niora, os. Kazimierzowskiego, bl.
18. Zapisy przyjmowane będą 
przed rozpoczęciem turnieju.

Pocztówka spod Trzech Koron
Nareszcie coś się zmienia w 

dotychczasowych schema­
tach. Zaczynamy jeździć na 

urlopy w pozornie mało atrak­
cyjnym okresie — na przełomie 
zimy i wiosny. W tym roku de­
cyzja tych, którzy w tym wła­
śnie czasie wyjechali w góry o- 
kazała się bardzo szczęśliwa. Zi­
ma bowiem długo nie chciała 
ustąpić swej pięknej rywalce. 

, Narty, sanki i inne przedmioty 
l zjeżdżające cieszyły się wielką

Nie ma turystyki 
bez ochrony przyrody

nasycić treścią ochrony przyrody wszyst­
kie nasze turystyczne imprezy. Powiodło 
się jej tol Rozwinęła dużą propagandową 
działalność. Też owocnie. Zainicjowała 1 
przeprowadziła urządzenie w Klubie Tu­
rysty gabinetu z okazami fauny i flory, 
pozyskanymi z Ojcowskiego i Święto­
krzyskiego Parku Narodowego. Wykonała 
gablotki z roślinami chronionymi wypo­
sażając w nie hutnicze domy wczasowe.

Na uwagę zasługuje nawiązanie współ­
pracy z naukowcami. Zainicjowanie co­
tygodniowych prelekcji w Klubie Turysty, 
Ilustrowanych przeźroczami. Objęcie pa­
tronatem rezerwatów przyrody, m. in. w 
Małych Pieninach. Przeprowadzenie licz­
nych szkoleń, akcji ochroniarskich, sa­
dzenia drzewek. Rozwinięcie działalności 
w szeregach Straży Ochrony Przyrody 1 
Służby Kultury Szlaku.

Za to wszystko otrzymali działacze Ko­
misji z prezesem Janem Dybem na czele 
serdeczne gratulacje i podziękowania. Wy­
razem wysokiej ich oceny stała się deko­
racja kilku aktywistów, kolegów Jana 
Dyba, Wacława Turowskiego, Zygmunta 
Matuszewskiego, Emila Tarły i Czesława 
Anioła — honorowymi, srebrnymi odzna­
kami Ligi Ochrony Przyrody, nadanymi 
przez Zarząd Wojewódzki LOP w Krako­
wie. Podczas zebrania wręczono również 
pamiątkowe plakietki oraz legitymacje 
gzłonkowsklę Służby Kultury Szlaku,

W trakcie dyskusji podkreślano z na­
ciskiem, że nie ma i być nie może — tu­
rystyki bez ochrony przyrody. Zastana­
wiano się jak ratować zagrożone środo­
wisko naturalne człowieka (pole do po­
pisu otwiera się jak mówił kol. Bolesław 
Jurek, już w hucie, gdzie bierze począ­
tek zatruwanie powietrza i skażanie wód 
śeickami z zawartością nieraz smarów, 
oleju, benzyny). Ciekawa jest inicjatywa 
wysunięta przez ko'. Jerzego Zgalę i jed­
nomyślnie poparta przez wszystkich ze­
branych. zwołania sejmiku ochroniarskie­
go w celu ratowania zagrożonego Ojcow­
skiego Parku Narodowego.

W czasie narady tej padło zresztą tyła 
ciekawych wniosków i postulatów, że nie 
pozostaje mi nic innego jak poświęcić im 
niebawem osobną publikację.

A teraz wyniki wyborów. Przewodni­
czącym Komisji Ochrony Przyrody został 
wybrany kol inż. Jan Dyb. Wiceprzewod­
niczącymi — kol. kol. mgr Wacław Ta- 
rowski i Hubert Kuhnel, sekretarzem — 
Danuta Ruszkiewicz, członkami zarządu 
komisji — Czesław Łacny, Józef Lorek, 
Stanisław Zawada, Emil Tarsa, Zygmunt 
Matuszewski, Maria Kawecka, Bolesław 
Jurek i Andrzej Suchanek.

Zespołowi tęmu, a znam go z ambicji 
i rzetelnej roboty, życzę serdecznie wielu 
dalszych osiągnięć, pozyskania nowych 
aktywistów oddanych wielkiej sprawie 
ochrony ojczystej przyrody, dobrej współ­
pracy z wszystkimi komisjami i klubami 
Oddziału PTTK Hill Dużo pomyślności!

Za taaurmeję aeionu piłki nożnej klasy wojewódzkiej 
zawodnicy Hutnika odnieśli przekonywające zwycięstwo 
nad zespołem Bolesława z Bukowna. Gospodarze zapre­

zentowali się na tle swoich rywali (druga pozycja w tabeli), 
jako drużyna lepiej wyszkolona technicznie. STOKŁOSA wy­
stępują« w roli kapitana, dobrze dyrygował całym zespołem 
i dwie bramki jakie uzyskał w pierwszej połowie, w pełni 
odzwierciedlają jego grę. Wynik meczu ustalił KONIECZ­
NY, zdobywając trzecią bramkę. Zawodnik ten miał kilka 
okazji do uzyskania goli głową, lecz zabrakło mu trochę 
szczęścia.

Piłkarze ręczni Hutnika zakończyli rozgrywki o mistrzo­
stwo II ligi grupy B, zajmująo ostatecznie trzecie miejsce

komeniarz
w tabeli. Odnieśli oni zwycięstwa nad zespołem WKS Lu- 
bllnlanką Lublin i SZS AZS Warszawa. Mecz Hutnika z dru­
żyną Lublinianki wywołał duże zainteresowanie wśród kra­
kowskiej publiczności a szczególnie kibiców Wawelu, którzy 
wiedzieli, że awans ich ulubieńców uzależniony jest od zwy­
cięstwa hutników nad zespołem z Lublina.

W mistrzostwach okręgu krakowskiego w boksie, zawod­
nicy Hutnika wystąpili tylko w pięciu kategoriach Wago­
wych. Dwunastu pięściarzy Hutnika reprezentowało barwy 
klubu. Inne kategorie nie zostały obsadzone przez hut­
ników, ponieważ leczą oni wcześniej nabyte kontuzje. Z dru­
żyny Hutnika tytuł mistrzowski uzyskał WĘGRZYNOWSKI 
występujący w wadze ciężkiej, a trzej jego klubowi koledzy 
zdobyli wicemistrzostwo okręgu: TALAR (w. piórkowa), ROJ 
(w. lekkopółśrednla), CHODNICKI (w. półciężka).

Drużynowe mistrzostwa okręgu w tenisie stołowym wygrał 
w kategorii młodzików Hutnik przed Wandą, natomiast w 
kategorii juniorów kolejność była odwrotna.

K. LERKA

popularnością. Ba, były niemal 
na wagę złota, tym bardziej, że 
nie było ich (zwłaszcza sanek) za 
wiele. A przecież gdzie jak gdzie, 
ale pod Trzema Koronami nie 
powinno tych rzeczy brakować. 
Stąd apel do nowotarskiego Za­
kładu Obiektów Turystycznych 
o pełniejsze wyposażenie schro­
niska dzierżawionego przez Hutę 
im. Lenina.

Samo schronisko jest cudow­
nie położone. U podnóża masy­
wu Trzech Koron, kilkadziesiąt 

metrów od najpiękniejszego 
przełomu Dunajca w Sromow­
cach -Niżnych, skąd płynąć będą 
w lecie do Szczawnicy na swych 
tratwach miejscowi flisacy, przy­
bliżając licznym w tych stronach 
turystom piękno polskich Pienin. 
Dotychczasowa przystań w Czor­
sztynie ulegnie likwidacji, w 
związku z budową ogromnego 
zbiornika wodnego.

Flisacy i dziś jednak nie próż­
nują. Można ich spotkać na sto­
kach, obok wczasowiczów. Przy­
jeżdżają saniami, rozwożąc po 
zaśnieżonych i zmarzniętych po­
lach obornik. Tak, tak, te pierw­
sze wiosenne prace wykonują oni 
jeszcze wówczas, gdy ziemia jest 
twarda. Potem, gdy przychodzi 

odwilż, trudno byłoby wydostać 
się na zagon. Zresztą wiosna w 
górach jest krótsza, więc trzeba 
się spieszyć. Jest to piękny przy­
kład pracowitości polskiego rol­
nika i śu.etna lekcja dla zaży­
wających wypoczynku w pięk­
nym plenerze mieszczuchów.

„Do Grudnia” przyjeżdżają 
hutnicy coraz częściej i coraz 
chętniej. Bo właśnie osoba kie­
rownika, p. Edwarda, ma zna­
czący wpływ na pogodną, ro­
dzinną atmosferę, jaka panuje 
w schronisku. Zwłaszcza ostat­
nio był on w świetnym humo­
rze, gdyż został chyba najmłod­
szym dziadkiem w Polsce. Szko­
da więc,-że po kilku latach wło­
darzenia, opuszcza schronisko w 
Sromowcach Niżnych. Jeździło 
się do niego, jak do siebie.
Tekst i foto: MARIAN SUDA

WYCIECZKA
DO ZAKOPANEGO

Oddział PTTK Nowa Huta — 
miasto organizuje w dniu 4. IV. 
br. wycieczkę autokarową do 
Zakopanego.

Informacje i zgłoszenia w 
Biurze Oddziału, os. Centrum 
B bl. 8 w godz. 16 — 20.

C/EKAWOSTKJ
Czołowy zawodnik pitki ręcznej Hutnika Alfred Kałuzid- 

ski otrzymał tytuł Mistrza Sportu, za wielokrotne reprezen­
towanie barw narodowych.

4
Dotychczasowy trener Ii-ligowej drużyny bokserskiej KS 

Hutnik Włodzimierz Biel złożył rezygnację z zajmowanej 
funkcji i postanowił poświęcić się pracy zawodowej. Stano­
wisko trenera powierzono Stanisławowi Draganowi, który 
do tej pory prowadził drużynę młodzieżową.

4
Przed meczem Hutnika z Lublinianką. odbyła się uroczy­

stość pożegnania długoletniego zawodnika (bramkarza)* piłki 
ręcznej Tadeusza Stypuły, który przez 15 lat bronił barw 
hutniczych, z dwuletnią przerwą na okres służby wojskowej, 
w czasie której występował w WKS Wawel. (KL}
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Kołodczenko, Lu cyna Cygan ruchu Za-Grażyna Dudzińska. Alicja 
kładu Surowcowego.

pracowały w biurze 
Foto: STANIŁAW GAWLIŃSKI

Przy Szkole nr 104

Klub otwartych szkół

„Wiosna czynów"
(Dokończenia ze ztr. 1) 

budowie wydziału mas specjal­
nych w ZMO. Uczyniła to mło­
dzież Głównego Mechanika, 
TK i Działu Zaopatrzenia.

W Zakładzie Stalowniczym 
remontowano wózki podwlew- 
nicowe, wykonywano kratow­
nice oraz pracowano przy bu­
dowie nowej stołówki w Sta­
lowni Konwertorowej.

Młodzi z Taransportu Samo­
chodowego remontowali samo­
chody. malowali koparkę i 
przewozili materiały budowla­
ne ze Skawiny na plac budo- 
vy domków jednorodzinnych i

do Bochni. Ich koledzy z TA 
pracowali przy odzyskiwaniu 
platyny z termopar jednorazo­
wego użycia.

Trudno wymieniać wszystkie 
prace wykonywane w ubiegłą 
niedzielę przez młodzież hutni­
czą. Darują więc ci, których tu 
nie wymieniamy. Zresztą, nie 
o to przecież szło. Efekt pracy 
— to przyczynek do rozwoju 
huty, a tym samym kraju.

Podsumowywując stwierdzić 
należy: w kombinacie w
„Wiośnie czynów" brało udział 
ponad 2600 członków ZMS, 
przepracowali oni 17 tys. 113

godzin, a wartość prac wyko­
nanych wynosi ponad 1 min 
300 tysięcy złotych. Taki jest 
wymierny efekt patriotycznego 
zaangażowania młodych hutni­
ków. Pozostaje jeszcze ten nie­
wymierny — WSPÓLNA MA­
NIFESTACJA POPRZEZ PRA­
CĘ NA RZECZ WSPÓLNYCH 
IDEAŁÓW. To również bar­
dzo ważne. mg
iiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

Ulice Nowej Huty (3)

Przed 230 laty — w lutym 1746 r. urodził się Tadeusz Koś­
ciuszko. Koleje losu zezwoliły mu przeżyć niejedną chwilę 
w Krakowie, a że i dziejowy moment zawiązania powsta­

nia pod jego przewodem tu nastąpił, przeto wdzięczna pamięć 
potomnych postać jego związała przede wszystkim z naszym 
miastem. Po raz pierwszy odwiedził Kraków w drodze z ro­
dzinnego folwarku na Wołyniu do... Ameryki. W kamienicy 
Kromerowskiej przy Rynku Gł. 45, jako kapitan korpusu kade­
tów, spędził noc z 20 na 21. X. 1775 r. Dwie kamienice dalej — 
w za|eżdzie „Pod Opatrznością” popasał znów 13. XII. 1792 r. 
w drodze na emigrację do Lipska, po upadku kampanii toczonej 
w obronie Majowej Ustawy. We wrześniu 1793 r. przybył Koś­
ciuszko do Podgórza, by odbyć narady przedpowstaniowe, po 
czym znów wrócił do Saksonii. W dniu 24 III. 1794 r. składał 
na krakowskim rynku przysięgę jako Najwyższy Naczelnik Siły 
Zbrojnej Narodowej i wyruszywszy 1. IV. z Krakowa terenami 
dzisiejszej Nowej Huty na Kocmyrzów, staną! pod Luborzycą, 
gdzie połączył się z brygadą gen. Madalińskiego. W trzy dni póź­
niej odniósł zwycięstwo pod Racławicami. I znów tę trasę prze­
mierzał triumfalnie, w chłopskiej sukmanie, 8 kwietnia kieru­
jąc się na Wawel. Po uroczystościach fetujących zwycięstwo, 
tegoż samego dnia powrócił do armii, obozującej pod Bosuto- 
wem, a wkroczywszy do województwa sandomierskiego rozłożył 
się pod Połańcem, należącym dziś do województwa tarnobrze­
skiego.

„Jeszcze echo racławickie w polu się kolesie, 
A w Połańcu pan Kościuszko Uniwersał pisze: 
Pisze, podpisuje: Za krew i za rany 
Ziemię ci daruję, ludu mój kochany”.

Tak pompatycznie, ale naiwnie — bo niezgodnie z historią — 
pisała Maria Konopnicka w 1904 r. Otóż 7 maja 1794 r. został 
wydany w obozie pod Połańcem „Uniwersał, urządzający powin­
ności gruntowe włościan i zapewniający dla nich skuteczną opie­
ką rządową, bezpieczeństwo oraz sprawiedliwość”. Przed 65 la­
ty pisał historyk Antoni Holoniewski: „Prócz Ustawy Trzeciego 
Maja nic równie wspaniałego nie wydała Polska XVIII wieku, 
idąc na śmierć polityczną. Uniwersał Połaniecki raz jeszcze wra­
ca do sprawy wyzyskiwania niewoli ludu przez nieprzyjaciół 
Polski".

Manifest ten ziemi uprawianej przez chłopów na własność im 
nie nadawał, ale postanawiał, „że osoba wszelkiego włościanina 
jest wolna i że mu wolno przenieść się gdzie chce, byle by 
oświadczył Komisji Porządkowej swego województwa, gdzie się 
przenosi i byle by długi winne oraz podatki krajowe opłacił”. 
Trzeci punkt ogłaszał, „że lud ma ulżenie w robociznach” — 
zmniejszał ilość dni odrabiania pańszczyzny i równocześnie obie­
cywał — „Takowe opuszczenie trwać będzie przez czas insurek­
cji, póki w czasie władza prawodawcza stałego w tej mierze 
urządzenia nie uczyni”. Podstarościm, ekonomom lub komisa­
rzom wykraczającym przeciw temu zarządzeniu, Naczelnik su­
rowo groził postawieniem przed komisją i oddaniem do dyspo­
zycji sądu. Dla dopilnowania tych postanowień Uniwersał zale­
cał powołanie w granicach powiatów dozorów, na których czele 
s*ałby dozorca, człowiek uczciwy, cieszący się zaufaniem ludu. 
Uniwersał ograniczał pańszczyźniane obowiązki, zachęcał do wy­
kazania patriotycznej postawy ludu wobec oczekującej żołnierza 
ojczyzny, wyzwalał inicjatywy samorządowe, ziemi jednak nie 
nadawał.

Ulica Uniwersału Połanieckiego przebiega przez Osiedle Koś­
ciuszkowskie.

♦ W Przedsiębiorstwie Kon­
strukcyjno - Montażowym ZBP 
„Budostal” podsumowano wyni­
ki Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. Najbardziej aktywnym 
twórcom nowych pomysłów i 
rozwiązań technicznych wręczo­
no nagrody pieniężne oraz od­
znaki „Laureat TMMT". Otrzy­
mali je: Marek Celak, Stanisław 
Grabski, Emil Luszowiecki, 
Krzysztof Łucki. Jerzy Poręba, 
Józef Repelewicz i Jerzy Sara- 
pata. Siedemnastu osobom wrę­
czono także odznaki „Młodzież 
dla postępu”. Gratulujemy!

♦ Z inicjatywy młodzieży 
ZMS-owskiej Dyrekcji Inwesty­
cji zorganizowano zbiorowe wyj­
ście pracowników do Teatru im. 
Słowackiego, ną sztukę S. Że­
romskiego „Sułkowski”. W ten 
sposób rozpoczęto stały kontakt 
pracowników Dyrekcji Inwesty­
cji z teatrami krakowskimi.

> W ubiegłym tygodniu Pre­
zydium Zarządu Dzielnicowego 
ZMS oceniło działalność Tereno­
wych Kół ZMS działających na 
terenie dzielnicy. Omówiono 
praktyczne sposoby dalszej ich 
aktywizacji i pomocy w działa­
niu. mg.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

'Od dawna nie było w księgar­
niach tak zajmującej i równie 
dobrze napisanej powieści współ­
czesnej. Właśnie: czy współcze­
snej? Przecież w „Ptasim go­
ścińcu" Haliny Auderskiej 
jest mowa o wypadkach sprzed 
lat niemal czterdziestu. Niektóre 
epizody dzieją się we wrześniu 
1939, a najważniejsze wypadki 
mieszczą się między zimą 1940 
a wiosną 
jemy się o losie Polaków pole­
skich w radzieckiej Republice 
Białoruskiej, następnie o formo­
waniu Dywizji im. Tadeusza Ko­
ściuszki w Siedlcach, bitwie pod 
Lenino i marszu nad graniczny 
Bug. Zatem powieść na dobrą 
sprawę można już nazwać hi­
storyczną. Trudno jest rzeczy­
wiście ustalić granicę, kiedy 
współczesność staje się historią. 
Myślę, że wiele zależy od do­
świadczenia czytelnika i całego 
pokolenia, z którym on się u- 
tożsamia. Wolno chyba powie­
dzieć tak: „Ptasi gościniec" dla 
czytelników urodzonych przed 
wojną jest utworem współcze­
snym, natomiast dla wszystkich, 
jakim późniejsze przyjście na 
świat oszczędziło wojny — hi­
storycznym.

Ta dywagacja była potrzebna, 
a w jakim stopniu, przekona się 
dopiero czytelnik. Ale, mówmy 
po kolei.

1944. ściślej- dowiadu-

Podniesienie poziomu i zwiększenie efektyw­
ności pracy ideowo-wychowawczej, rozwija­
nie aktywności społecznej, wyrabianie umie­

jętności i nawyków kulturalnego organizowania 
czasu wolnego młodzieży — oto główne cele Klu­
bu Otwartych Szkół, działającego przy Szkole 
Podstawowej nr 104 w Nowej Hucie, noszącej 
imię Stefanii Sempołowskiej. Przy okazji warto 
wspomnieć, że ta duża, licząca przeszło 1300 ucz­
niów szkoła weszła w roku bieżącym w dziesiąty 
rok swego istnienia i w tym miesiącu, imprezą 
związaną ze swoją patronką, zainaugurowała 
obchody jubileuszowe.

Pod nieobecność jakiejkolwiek placówki kul­
turalnej w tej części dzielnicy Klub Otwartych 
Szkół spełnia niebagatelną rolę wychowawczą. 
Organizuje imprezy nie tylko dla uczniów swej 
szkoły. Częstymi gośćmi na tych imprezach są 
rodzice uczniów, absolwenci szkoły, uczniowie 
szkoły nr 82 oraz mieszkańcy sąsiednich osiedli.

Klub działa już drugi rok i jego inicjatywy 
cieszą się wielkim zainteresowaniem w środowi­
sku. Duża w tym zasługa opiekuna tego klubu, 
doświadczonego pedagoga — Agaty Janus. Jej 
pomysły w połączeniu z fachowymi umiejętno­
ściami i autentycznym zaangażowaniem składają 
się na to, że każda impreza

Oczywiście, dzieje się to również za sprawą 
dyrektora szkoły — mgr ~ 
wszystkim tym imprezom 
służy trafną radą i pomocą.

Dzięki współpracy z Komitetem Osiedlowym, 
ZOS nr 2 SM „Hutnik", MDK w os. Tysiąclecia, 
Komitetem Rodzicielskim oraz Komitetem Opie­
kuńczym, klub..................
udogodnień lecz 
środowskiem.

Ogromne jest
Klub imprez. W każdy wtorek odbywa się ich 
po kilka. Występy chóru, zespołów: wokalnego, 
tanecznego i recytatorskiego, które również bio-

nosi znamię sukcesu.

Taresy Styn, która 
towarzyszy, zawsze

nie tylko korzysta z pewnych 
również utrwala więź ze swym

bogactwo organizowanych przez

OJCZE!
Pisze do Ciebie Ojcze chociaż 

na to nie zasługujesz. Bardzo 
przykro jest mieć takiego ojca. 
A swoją drogą najpierw trzeba 
być człowiekiem, aby być praw­
dziwym ojcem. Ty zaś nie trosz­
czyłeś się zupełnie o nas. tylko 
myślałeś o piciu alkoholu i o 
wyskokach z kolegami. Jak oj­
ciec miał sumienie wynosić z 
domu co popadło i sprzedawać 
na wódkę! Biedna matka, gdy 
jeszcze żyła nie mogła nas wy­
żywić, a Ty zjadałeś to co ona 
nam przygotowała. Gdy sobie z 
siostrą o tym przypominamy, to 
ona jeszcze dzisiaj zaczyna pła­
kać. Czy zda jesz sobie sprawę z 
tego jak my bardzo przez Ciebie 
cierpieliśmy, gdy byliśmy dzieć­
mi? Czy przyszło Ci kiedy do 
głowy, że jak ma się dzieci, to 
się także za nie odpowiada, 
zwłaszcza gdy są głodne i nie 
ubrane? Oczywiście nigdy nie 
myślałeś o tym. Nie interesowa­
łeś się własnymi dziećmi, nie ro­
biłeś nic aby Cię lubiły lub 
przynajmniej nie czuły się przez 
Ciebie pokrzywdzone. Nic dobre­
go o Tobie nie pamiętamy. Cza­
sem gdy rozmawiamy z siostrą 
to nam się wyda je, że Ty je­
steś godny pożałowania przez 
ten Twój wstręt do pracy i do 
życia po ludzku. A te długi i te 
kary ojca! Przez nie mieliśmy 
ciągle „wizyty” sądowych ko­
morników. O alimentach dla nas 
nie było mowy. I co Ty na to? 
My to pamiętamy i odpłacimy

„Ptasi gościniec" wyróżnia się 
formą. Teoretycy literatury juz 
dla niej wynaleźli nazwę: mo­
nolog wypowiedziany. Po prostu 
pewnego dnia grubo po wojnie 
nad Odrą spotyka się dwóch 
mężczyzn. Jeden jest znacznie 
starszy, drugi jest z roczników 
powojennych, które historię zna­
ją wyłącznie z podręczników i 
ze szkoły. Pierwszy opowiada 
swoje życie, drugi nie jest do­
puszczony do-głosu; powiedzia­
łem nieściśle: wyraża opinię o 
tym. co słyszy, ale jego słowa 
znamy wyłącznie pośrednio, z 
reakcji głównego bohatera i za­
razem narratora. Ten rzeczywi­
sty dialog stanowi istotny ele­
ment kompozycji powieści 1 za­
łożeń ideologicznych Auderskiej. 
Na naszych oczach bowiem ście­
rają się dwie prawdy: świadka i 
uczestnika wydarzeń dziejowych 
oraz jego wnuka, czerpiącego wie­
dzę o przeszłości wyłącznie z pod­
ręczników. Tych dwóch prawd 
nie da się w żaden sposób utoż­
samić — pierwsza jest dramaty-

rą udział w konkursach w MDK (bo Klub za 
swymi imprezami wychodzi również na ze­
wnątrz) cieszą się wciąż niesłabnącym powodze­
niem.

Do szczególnie udanych imprez należały m. In.: 
Turniej Wiedzy Obywatelskiej, Trybuny ucz­
niowskiej z udziałem przedstawicieli zakładów 
pracy oraz konkursy plastyczne, których plon 
stanowi źródło stałych ekspozycji, tutaj organi­
zowanych.

Nawiązano nawet kontakt zagraniczny. Jesie- 
nią ubiegłego roku goszczono młodzież przybyłą 
z rewizytą z Trzyńca (Czechosłowacja), która 
wzięła udział w turnieju koszykówki.

Wszystkie organizacje młodzieżowe działające 
na terenie szkoły mają swój udział w pracach 
Klubu. Najaktywniej działa Samorząd Uczniow­
ski, a także Szkolne Kółko Turystyczno-Krajo­
znawcze. To ostatnie zorganizowało szereg wy­
cieczek w okolice Krakowa w ramach imprezy 
pod nazwą „Szlakiem pomników zwycięstwa". 
A jeśli już mowa o aktywnym wypoczynku, to 
warto wspomnieć o organizowanych w ramach 
Klubu turniejach o mistrzostwo szkoły w koszy­
kówce i siatkówce czy też o Harcerskiej Olim­
piadzie Zimowej.

Zorganizowano pięć olimpiad przedmiotowych. 
I tu też są sukcesy. Dwaj uczestnicy olimpiady 
geograficznej i jeden fizycznej dotarli aż do fi­
nału wojewódzkiego! Klub organizuje dyskoteki, 
zwłaszcza dla uczniów klas starszych zapraszając 
na nie m. in. uczniów szkoły nr 82. Ale nie tyl­
ko bawią się „starszaki”. Na „Bal u maluchów" 
zaprasza się również przedszkolaków i prowadzi 
wieczory baśni, a niektóre z nich nawet się in­
scenizuje.

Jeśli więc ktoś, zachęcony tym wszystkim ze- 
ehce się o tym przekonać — niech przyjdzie w 
któryś wtorek o godzinie 17.00 do szkoły w osie­
dlu Wysokim 7 — a nie pożałuje.

RYSZARD ROBAKA

LIST DO WIĘZIENIA

My to pamiętamy...
się. Możesz liczyć na spokojna 
starość ale tylko w więzieniu, bo 
ciągle się do niego pchasz. Po co 
Ci było ostatnio kraść to że­
lazko? Przecież nie na utrzyma­
nie swej rodziny. My potrafimy 
na siebie zapracować uczciwie, 
Ty zaś za to musisz siedzieć w 
więzieniu. Przemyśl wreszcie 
swo.e przeszłe i przyszłe życie. 
My możemy Cię przyjąć do nas 
ale pod warunkiem, że będziesz 
przynajmniej przez rok praco­
wać w jednym zakładzie pracy, 
dorobisz się własnej koszuli i 
płaszcza. Oczywiście zaprzesta­
niesz picia wódki!

JANEK
Nowa Huta, 6. OS. 1975 r.

Pouczanie ojca jak ma żyć, czy 
też słowa gorzkiej prawdy wy­
powiedziane pod jego adresem 
po wielu bolesnych przeżyciach 
i przemyśleniach? Czy on prze­
myśli swe postępowanie? Któ­
ry sposób „zabezpieczenia" wy­
bierce na starość? Może nie ten, 
przed którym przestrzegają go 
własne dzieci? Co to za życie,; 
które dotąd prowadził? Może i - 
dzieci, dziś czujące tyle żalu do 
niego, gdy zobaczą inne niż do­
tąd postępowanie ojca ucieszą się 
i będą usiłować zapomnieć mu 
wszystko zło?

Czy ten przykład postępowa­
nia dorosłego człowieka, ojca 
Jest odosobniony? Rozejrzyjmy 
się wokół nas!

BRONISŁAW ZAJĄC

Komunikacyjnego w 
uprzejmie informuje 
korzystających z ko- 

autobusowej, że z 
br. zostały

KOMUNIKAT MPK
Dyrekcja Miejskiego Przedsię­

biorstwa 
Krakowie 
pasażerów 
munikacji
dniem 1 kwietnia 
wycofane z eksploatacji z przy­
czyn zbyt częstych uszkodzeń 
automaty do sprzedaży biletów 
typu „Krab". Przewiduje się 
również w najbliższym czasie

wycofanie automatów „Krab" ze 
wszystkich wozów tramwajo­
wych.

W związku z powyższym dy­
rekcja MPK prosi pasażerów ko­
rzystających ze środków komu­
nikacji miejskiej o wcześniejsze 
zaopatrywanie się w odpowie­
dnią ilość biletów w kioskach 
„RUCH" i kasowanie i<Ji w od­
powiadającej cenie przejazdu w 
zainstalowanych kasownikach.

czna, nie wolna od konfliktów, 
jak to się dziś mówi, wieloznacz­
na i kontrowersyjna, druga — 
schematyczna, uładzona, a w 
niektórych szczegółach z poprze­
dnią aż sprzeczna. W powieści 
trwa ciężki bój o prawdę hi­
storyczną, powiedzieć, że jest on 
właściwie cięższy od tamtego z 
armatami i cekaemami, byłoby 
przesadą, ale z pewnością jest on 
równorzędny. Warunkiem zdro­
wego rozwoju współczesności jest 
oczyszczenie wiedzy o przeszło­
ści z fałszów i uproszczeń.

Zacytujmy więc pierwsze zda­
nie starego chłopa z Polesia, ar- 
tylerzysty spod Lenino: „Praw-, 
dy? Chcesz pan dowiedzieć sia 
całej prawdy? Nu, nie prosta to 
rzecz. Prawda jak ryba cala w 
łuskach, żywe mięso dopiero pod 
nimi i dobrać sia do niego bez 
ostrego nota jeszcze nikomu nie 
zdarzyło sia, tylko zubastej 
Szczuce. A u nas jakiż nóż?”

Na jakiej podstawie wyrazi­
łem sąd o uiekonwencjojialnym

obrazie przeszłości? Mało kto ak­
tualnie zdaje sobie sprawę z dra­
matyzmu życiorysu Szymona 
Drozda, dla którego na miano 
„rieczyszcza", to znaczy wielkiej 
rzeki, do końca życia będzie za­
sługiwać tylko Prypeć, chociaż 
od dojrzałego wieku mieszka nad 
Odrą. Wymienię tylko składniki 
biografii: lata 1939—1941 i wy­
jazdu z Pińska oraz okolic pol­
skich mieszkańców. Praca w koł­
chozie syberyjskim, ogołoconym 
z mężczyzn w pierwszych mie­
siącach wojny niemiecko-radzie- 
ckiej, stosunki z sąsiadami po­
czątkowo nieprzyjazne, a następ­
nie w miarę rozwijania się woj­
ny coraz lepsze, powołanie do 
polskiego wojska pod komendę 
„jakiegoś Kościuszki", o którym 
nad Prypecią dotychczas nie sły­
szano. Sielce, Lenino i powrót 
na krótko do rodzinnej wsi. ale 
jakże zmienionej, prawie obcej. 
Jedna rzecz jest w tej powieści 
najciekawsza i nigdy dotychczas 
nie poruszana: otóż, gdyby nie 
wojna, przesiedlenie i żołnierka, 
stary Drozd nie wiedziałby z ta­
ką ostrością, że jest Polakiem. 
Urodził się i żył na pograniczu 
etnicznym. Auderska ukazuje, 
jak on, pół-Bialorusin i pół-Po- 
lak, wybiera ojczyznę. Zapraw­
dę, w trudzie i mcc-. Ale bez 
cierpienia jeszcze się nic war­
tościowego nie narodź1!'«.

JACEK KAJTOCH
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Sprawy Pleszowa

W krajobrazie mistrzejowic kich „puchatków”. Fot. O. HUTNICKI

W święto narodowe 
Grecji

W ubiegły piątek w Między­
narodowym ‘ Klubie Prasy i 
Książki w Nowej Hucie odby­
ła się uroczysta wieczornica 
poświęcona ' i I rocznicy pow­
stania greckiego. W wypełnio­
nej do ostatniego miejsca sali 
klubu, publiczność z zaintere­
sowaniem wysłuchała ciekawe­
go wykładu pracownika nau­
kowego UJ mgr Aristidisa 
Theodarisa o historii i litera­
turze greckiej.

Uczestnicy spotkania brali 
żywy udział w „podróżach bez 
biletu" po przepięknej ziemi 
greckiej — od Olimpusu po 
Ateny. Kraj oliwkowych ga­
jów, bogatej kultury i kolebki

starożytnych Igrzysk olimpij­
skich pokazany został w kolo­
rowych przeźroczach.

Dodatkowym wzbogaceniem 
historycznego wieczoru był 
występ znanego i łubianego 
zespołu greckiego „Sirtaki” 
działającego przy ZDK Huty 
im. Lenina, a prowadzonego od 
lat z dużym powodzeniem przez 
mgr Romę Doniec-Krzemie- 
niową.

W naszym kombinacie pra­
cuje duża grupa uchodźców 
politycznych z Grecji, którzy 
wśród polskich hutników zna­
leźli wiernych i oddanych so­
bie przyjaciół, a o Polsce mó­

wią. iż jest ona dla nich dru­
gą, bliską sercu ojczyzną.

Aktualność i atrakcyjna for­
ma imprezy w MPiK-u zasłu­
guje na duże uznanie, a jej 
piękne prowadzenie i dobre 
przygotowanie uczestnicy i sta­
li bywalcy klubu zawdzięczają 
kierownikowi sekcji kultural­
no-oświatowej p. Jolancie 
Kwiecień.

EUGENIUSZ SYNOWIEC

MODA
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INTERESUJĄCA WYSTAWA

Bardzo Interesująca wystawa czynna jest w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki przy placu Centralnym w Nowej Hu­
cie. Jest to wystawa UNESCO obrazująca kulturę duchową i ma­
terialną Oceanii. Oglądać możemy wiele frapujących plansz i 
zdjęć, wykopaliska archeologiczne, totemy, dzieła sztuki ludo­
wej. Na ekranie zmieniają się dziesiątki kolorowych zdjęć auto­
matycznie eksponowanych przez rzutnik. Słowem, warto się wy­
brać do Klubu, warto obejrzeć tę naprawdę ciekawą wystawę. 
Czynna ona będzie jeszcze tylko tydzień, (jd) Fot. OKI.

Spódniczka w kratkę. Nie ta 
ubiegłoroczna w dużą, o kontra­
stowym kolorze, ale w drobne 
kwadraciki o pastelowych kolo­
rach. nadająca się do wiosennych 
kurtek, żakietów i sweterków. 
Uszyta ze skosu lub lekko roz­
szerzona dołem, z przodu dwa 
fałdy imitujące kieszenie, w pa­
sie ozdobiona patką i dwoma 
guzikami.

UWAGA!
Spółdzielnia Mieszkaniowa 

„Hutnik" dedykuje koncert 
„Ludziom dobrej roboty“, któ­
ry odbędzie się w kinie „Świa­
towid" dn. 3. IV br., (wolna so­
bota) o godz. 15.

— na dziś i na
Wizyty w urzędach, listy Interwencyjne do władz, tele- 

tony do redakcji... to codzienność pleszowian. Walczą 
o swój lo* od lat. Wypadło im żyć w sąsiedztwie wiel­

kiego przemysłu. Uciążliwe to sąsiedztwo. Każdy dzień rodzi 
nowe problemy, a i wiele starych pozostało do załatwienia. 
Temat ten podjęliśmy znowu, tym razem przy udziale: za­
stępcy naczelnika dzielnicy — inż. JOZEFA KRZYWDY, kie­
rownika Wydziału Gospodarki Przestrzennej i Architektu­
ry — inż. HELENY JANUSZOWEJ. inspektora Wydziału 
Oświaty — mgr TADEUSZA RYBCZAKA i zastępcy kie­
rownika Wydziału Gospodarki Komunalnej — mgr MARII 
ORSICZ.

Zasadniczo przedmiotem rozmowy były dwa główne zagad­
nienia — przyszłość Pleszowa, doraźna poprawa warunków 
życia mieszkańców Pleszowa.

PERSPEKTYWY - 
JAKIE?

Od lat sprawy te oma­
wia się na osiedlowych 
zebraniach, w Urzędzie 

Dzielnicowym, w Hucie im. 
Lenina, ostatnio też w Zarzą­
dzie Rozbudowy Krakowa. O- 
pinie nie są jednomyślne i nie 
jednoznaczne. Z uwagami też 
przyjęto ostatnie opracowania 
w tej sprawie studium kon­
cepcyjnego strefy ochronnej 
HiL dla programu produkcyj­
nego na koniec 1975 roku. Wa­
żą się więc losy tysiąca ple­
szowian na najwyższym szcze­
blu urzędów i kombinatu... A 
co mówią i mvślą najbardziej 
zainteresowani?

Generalnie pleszowianie chcą 
się przenieść. Jak najszybciej, 
kiedy to będzie możliwe, kie­
dy zanewnione zostaną odpo­
wiednie warunki tej przepro­
wadzki. Zbierają informacje i 
wieści z terenów znajdujących 
sie od niedawna w podobnej 
sytuacji. Była też delegacja 
mieszkańców we wsi Maniowy 
koło Czorsztyna. Podziwiała 
mądrość i dobrą wole urzę­
dów, optymizm wywłaszczo­
nych...

Pleszów może być wywłasz­
czony — wyjaśnia inż. Janu- 
szowa — gdy huta będzie mieć 
jakiś tytuł inwestycyjny, to 
znaczy gdy huta wejdzie tu z 
jakąś . inwestycją... Los więc 
tysiąca mieszkańców w dużvm 
steoniu zależy od mądrości i 
dobrej woli kierownictwa Hu­
ty im. Lenina, na które liczą 
p!e=zowianie...

Bliższa rozwiązania jest

Kącik filatelistyczny

„Innsbruck 76" to najnowsza 
' seria znaczków wydanych w 
| pierwszym kwartale br. przez 
i Pocztą ZSRR. Seria składa się z 
' 5 znaczków i okolicznościowego

bloczka. Nominały poszczegól-

Qtprawa, rzec można, była banalna. 
Ciekawa, i to wielce, okazała się na- 
tomiast sylwetka sprawcy. 42-telniego 

Karola G., który jak do tej pory więk­
szość swego dorosłego życia spędził w 
przymusowym odosobnieniu. Za kratkami 
po prostu.

Przestępstwo, popełnienie którego już 
po raz siódmy zaprowadziło naszego „bo­
hatera" przed oblicze Temidy zdarzyło 
się Karolowi G. w autobusie. Korzystając 
z popołudniowego tłoku typową metodą 
kieszonkowców próbował ulżyć jednej * 
pasażerek przez opróżnienie damskiej to­
rebki ze zgrabnego portfelika. Manewry 
były jednak mało subtelne gdyż kandy­
datka na obrabowaną w porę zorientowa­
ła się w czym rzecz i nie tylko że uda­
remniła planowaną kradzież, ale także 
skutecznie postarała się o zainteresowa­
nie osobą przestępcy najpierw współpa­
sażerów, a potem milicję.

Nie było właściwie co wyjaśniać. Kar­
toteka zatrzymanego Karola G. należała 
do skrzętnie wypełnionych. Kolejne wy­
roki, opisy przypadków kolizji z prawem, 
prosta operacja dodawanio wykazała, że 
stały klient organów ścigania spędził za 
kratkami ni mniej ni więcej tylko 14 lat 
i 9 miesięcy. Każdy wyrok wydawano za 
popełnienie tego samego przestępstwa: za 
kradzież mienia prywatnego. Oczywiście 
z reguły nowy werdykt był surowszy 
od poprzedniego, gdyż zachodziła okolicz­
ność recydywy, czyli notorycznego po­
wrotu na drogę, która nigdy nie znajduje

uznania ani w oczach prokuratora, ani w 
oczach sędziów.

Karolowi G. wśród wielu pytań zadano 
i to dotyczące motywów, które sprawiają, 
że nie może wyzwolić się ze złodziejskich 
nawyków. Oczywiście odpowiedź udzielona 
przez zatrzymanego nie wniosła nic nowego 
do sprawy, była jednak ciekawa choćby z 
tego względu, że była czymś w rodzaju

Kronika sądowa

Artysta
papierka lakmusowego mentalności czło­
wieka, którego ganić należy, ale któremu 
także i na swój sposób współczuć można.

Otóż Karol G. stwierdził ni mniej ni 
więcej tylko to, że kieszonkowy fach jest 
dla niego czymś w rodzaju wielkiej, ży­
ciowej przygody. Nie kradnie wcale, jak­
by to się pozornie wydawaó mogło, dla 
korzyści materialnych, gdyż te są raczej 
skromnych rozmiarów. Natomiast emocja, 
którą jest mu dane przeżywać w mo­

mencie kradzieży stanowi tak wspaniałe 
przeżycie, że nie jest w stanie powstrzy­
mać swoich chęci. „Kradzież kieszonkowa 
— mówił — jest podobna do sportowej 
walki. Szanse przeciwników są tutaj 
mniej więcej równe. Zwycięstwo może 
odnieść albo kradnący, albo równie do­
brze okradany. Dlatego, gdy przystępuję 
do kradzieży, to nie myślę ani o tym co 
wpadnie w moje ręce, nie zastanawiam 
się także i nad tym, że znowu trajić mogę 
do więzienia. Pasjonuje mnie przede 
wszystkim wynik toczonej walki!".

Karol G. nie byłby sobą gdyby nie 
stwierdził, że najczęściej jemu przypa­
da gloria zwycięzcy. No, a te siedem razy, 
cóż, każdemu zdarzyć się mogą niepowo­
dzenia. Tak bywa i w sporcie i w sztuce. 
Tak, bo jest Karol G., jego oczywiście 
zdaniem, prawdziwym artystą w tej swo­
istej, kieszonkowej specjalizacji. Nie za­
mierza jej także zarzucić w przyszłości!

XV trakcie przewodu sądowego, tego do­
tyczącego autobusowego przestępstwa, Ka­
rol G. natychmiast przyznał się do całej 
winy nie chcąc — jak to stwierdził — 
utrudniać sądowi życia przez prowadze­
nie żmudnego procesu skrupuluatnego udo­
wadniania wszystkich okoliczności spra­
wy. Siódmy wyrok, tym razem opiewa­
jący na równe 2 lata więzienia, przyjął 
ze stoickim spokojem i „artystyczną" wy­
niosłością tak, jak na człowieka parające­
go się „sztuką" przystało.

J. HAŃDEREK

przyszłość części Pleszowa — 
Kujaw w kierunku Wisły, gdzie 
powstanie oczyszczalnia ście­
ków, na tereny te niedługo już 
wejdzie wykonawca.

WODA, REMONTY...

Póki co szuka się rozwiązań 
doraźnych. Takim jest do­
prowadzenie wody pitnej i 

budowa rurociągu realizowa­
ne przez nowohucki „Mon- 
tin”. Jeszcze mieszkańcy Ku­
jaw w pobliżu przyszłej o- 
czyszczalni skarżą się na złą 
jakość wody, to znów ostatnio 
sporo nerwów kosztowała a- 
waria wodociągu... lecz kon­
kretnie wiadomo,, że wodociąg 
zostanie przekazany pleszo- 
wianom całkowicie w maiu. 
Pozostał więc jeszcze tylko je­
den miesiąc.

Warto też przypomnieć U- 
chwałę nr 15/143 z 1973 roku 
w sprawie ochrony środowi­
ska terenów otaczając'’ch HiL. 
którą to uchwałę podtrzymu­
je nadal Wydział Gosoodarki 
Przestrzennej i Architektury 
Urzędu Dzielnicowego. Mowa 
tu o remontach i przebudowie 
budynków. Pozwolenia takie 
są wydawane na remonty ka­
pitalne w Pleszowie-Górnym i 
Mogile-Górnej oraz na remon­
ty i przebudowę bez zwięk­
szania kubaturv budynku w 
Pleszowie-Kujawach, Brani­
cach, Chałupkach. Ruszczy, 
Krzesławicach i Mogile nołud-
niowęi. Oczywiście jeś'i n»' 
tym terenie nie Jest przewi­
dziana jakaś inwestycja jak np. 
oczyszczalnia ścieków.

jutro
W opracowaniu też jest — 

jak zapewnia naczelnik Krzyw­
da — dokumentacja na pawi­
lon handlowy. W pawilonie 
tym znajdzie pomieszczenie 
sklep, mleczarnia oraz świetli­
ca osiedlowa.

DOWÓZ DZIECI 
DO SZKOŁY

Pleszewie jest około 50 
dzieci w wieku szkoły 
podstawowej. Po kilka,

kilkanaście do każdej z klas 
od I ~cio VIII. Do niedawna 
dzieci uczyły się na miejscu, 
w zaniedbanych pomieszcze­
niach. Ostatnio, i słusznie, 
przeniesiono dzieciaków do 
Szkoły Podstawowej nr 80. os. 
Na Skarpie. Warunki nauki 
bez porównania lepsze, zdarza­
ły się jednak uchybienia w 
dowozie dzieci do szkoły. W 
sytuacji tej inspektor Rybczyk 
podjął odpowiednie kroki, a w 
przyszłym roku, jak zapewnia, 
przy opracowywaniu planu 
lekcyjnych zajęć zostaną u- 
wzglednione wszystkie potrze­
by małych pleszowian...

HENRYKA ROSIEK 

NAJMŁODSI 
SPÓŁDZIELCY 

SM „HUTNIK" MALUJĄ 
Ciekawe imprezy kulturalno- 

oświatowe odbywają się z ini­
cjatywy Zarządu Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Hutnik”. O je­
dnej z nich, zupełnie zresztą 
nieszablonowowej. chcemy 
dziś poinformować Czytelni­
ków. Otóż w dniu 13 kwietnia 
br. odbędzie się I wernisaż 
prac malarskich dzieci. Naj­
młodsi spółdzielcy z SM „Hut­
nik" zapraszają w tym dniu
(wtorek) o godzinie 16, do Klu- 
' u „CentrUfii**" W"'oś. Kościu­
szkowskim nr 5. Wystawa ich 
prac na pewno będzie intere­
sująca. (jd)

Międzynarodowy 
Dzień Teatru

Bardzo uroczyście obchodzono 
w Teatrze Ludowym święto lu­
dzi sceny — Międzynarodowy 
Dzień Teatru. W udekorowanym 
na ten dzień budynku teatral­
nym spotkała się cała załoga — 
aktorzy, pracownicy techniczni 
i administracyjni — z dyrekcją 
Teatru. Były kwiaty i kawa 
przy której dyskutowano o pro­
blemach sztuki teatralnej, jej 
odbiorze przez środowisko no­
wohuckiej dzielnicy, o dalszym 
rozwoju teatru. Wśród wielu 
życzeń które wpłynęły z zakła­
dów pracy i instytucji najcen­
niejsze były te, które złożyli 
przedstawiciele kolektywu kie­
rowniczego Huty im. Lenina w 
osobach sekretarza Komitetu 
Fabrycznego PZPR Józefa Wę­
gla, przewodniczącego Rady Za­
kładowej Kombinatu Edwarda 
Cisowskiego i dyr administra­
cyjnego HiL mgr Jana Kanię. 
Więź bowiem Teatru Ludowego 
z załogą Kombinatu ma już 
swoją trwałą wartość.

Pisząc o widowni, o widzach, 
warto wspomnieć o nowej pre-

mierze przygotowywanej przez 
teatr. Jest to sztuka dla dzieci 
i młodzieży (ale nie tylko) au­
torstwa i reżyserii Tadeusza 
Kwinty pt. „Krawcy Szczęścia”. 
Tadeusza Kwintę zachwalać nie 
trzeba — znają go doskonale 
młodzi z teatru i telewizji. O 
czym więc jest ta sztuka? Z 
programu wynotowuję:

„Do radosnego, szczęśliwego 
kraju, gdzie żyje pracowity lud, 
przybywają kuglarze Poccocito 
i Zailee. Zjawiają s:ę w kolej­
nym mieście mimo, że tyle razy 
byli wyrzucani za oszustwa i 
krętactwa. Liczą jednak na to, 
że „tym razem musi się udać”. 
Natychmiast zaczynają realizo­
wać swoje credo życiowe, wy­
rażone w śpiewanej przez n‘ch 
piosence:
Bo najważniejsza w życiu rzecz 
nic nie robić, nic nie robić — 

wszystko mieć!
Czy uda im się zrealizować 

swoją życiową dewizę? O tym 
już dowiecie się w teatrze.

MIECZYSŁAW GIL

Od lewej: Aleksander Bednarz, Jadwiga Lesiak, Jerzy Braszka 
i Antoni Jurasz w sztuce E. Morrisa „Drewniany talerz”
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Kawały — banały
DECYZJĄ

Spotyka się dwóch plasty­
ków:

— Sprzedałem ostatnie płót­
no, wyżała się jeden z nich.

— Krajobraz?
— Nie. Prześcieradło.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI

— Tobie to dobrze. Obydwie 
córki wydałeś za mąż!

— Tak, ale została mi jesz­
cze żona...

DIAGNOZA

— Byłaś kochanie u leka­
rza

— I co?
— Kazał mi pokazai język
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ANEGDOTY
LEONIDAS

Leonidas usłyszawszy, że 
strzały perskie zakryły słońce 
odpowiedział:

— To przyjemnie — będzie­
my walczyć w cieniu!

rze-
PROŚBA

Żona wicekróla Irlandii ___ 
kia raz do Jonathana Swifta:

— Jakie świeże powietrze 
jest w tym kraju!

Pisarz rzucił się wtedy na 
kolana i zawołał:

— O pani zaklinam cię nie 
mów tak głośno! Mogą to bo­
wiem usłyszeć Anglicy i wpro-

A. GIDE

Poziomo: 5. praca naukowai 
poświęcona opracowaniu jednego 
zagadnienia, 8. błyskawiczna ka­
wa, 9. ozdoba kobieca, 10. sztu­
backie bumelanctwo, 12. Burek 
ją daje, 14. materac retro, 15. 
sztuczne uśpienie chorego, 16. 
imię żeńskie, 18. kolebka, 21. fe- 

ł zapisał lekarstwo na wzmoc­
nienie.

— Co! Na wzmocnienie two­
jego języka?

TRUDNA ODPOWIEDŹ

— Niech pan zgadnie ile 
mam lat?

— No pewno nie wiem. Ale 
w każdym razie nie wygląda 
pani na tyle.

DYLEMAT

— Czy byłbyś zadowolony 
gdybyś urodził się w Paryżu?

— Absolutnie nie.
— Dlaczego?
— Przecież ja nie znam ab­

solutnie francuskiego.

wadzą jeszcze jeden podatek 
od powietrza

PROROK
26 lutego 1802 roku zgłoszo­

no w Besacon urodziny Wikto­
ra Hugo. Pisarz miejski, sły­
sząc imię i nazwisko dziecka 
nie może powstrzymać się od 
podziwu.

Wieczorem w czasie kolacji 
ów urzędnik wybiera specjal­
nie wykwintne wina. Widząc, 
że żona i dzieci są zdziwione tą 
rozrzutnością, powiada.

— Możemy sobie pozwolić 
na taki luksus. Urodził się bo­
wiem dzisiaj nasz wielki poeta 
narodowy, Wiktor Hugo.

nicka bogini płodności. 23. mu­
zułmańska świątynia. 24. imię 
żeńskie, 25. drzewo wysokogór­
skie, chronione, 27. naczynie do 
wyrabiania ciasta, 29. może być 
skrzypcowy, fortepianowy, 32. 
wyrabia smołę. 35. krawędź, 
łjrzeg eetro załamany, 37. głoś-• ----- -

— Start miałem udany, ukończyłem podstawówkę z odzna­
czeniem. Ale w dalszym locie było gorzej — drugi człon nie 
odpalił...

Ryz. L. SZALECKI

WARSZAWSKIE 
UPRZEDZENIA...?

Kiedy przedstawiciele „Mon- 
tinu” zgłaszali w Urzędzie Pa­
tentowym w Warszawie za­
strzeżenie wobec znaku swej 
firmy — spotkali się z odmo­
wą. Powód? — wkomponowa­
nie w znak firmowy napisu 
..Montin Kraków". Urzędnicy 
zgodzili się tylko na słowo 
..Montin". zaś „Kraków” pole­
cili wykreślić. Nie ujawnili 
jednak z jakiego powodu to 
czynią wyzwalając tym sa­
mym w Krakowie okazję do 
komentarzy.

Na szczęście stosunki ofi­
cjalne na linii Kraków — 
Warszawa nie uległy pogor­
szeniu.
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MYŚLI
„Jego pochodzenie? Wyszedł z ludu, aby nigdy do niego nie 

wrócić’.
R. DE FLERS

„Widziałem na bramie cmentarza skrzynkę do listów”.
X. FORNERF.T

„Małpa: człowiek, któremu się nie powiodło".
„Kobieta to piękne zwierze pozbawione sierści, którego skóra 

Jest bardzo poszukiwana".
„Nie wystarczy być szczęśliwym: trzeba jeszcze, by inni byli 

nieszczęśliwi”.
J. RENARD

„Kiedy filozof odpowiada na pytanie, przestaje się go rozu­
mieć o co go pytano".

liwe. wyśmiewające naśladowa­
nie kogoś lub czegoś, 38. rzecz 
rzadka, smakołyk, 39. ma 28 
(chociaż nie zawsze), 40. jedna 
z czterech świata, 41. hiszpańska 
kamizelka lub taniec hiszpański, 
42. roślina pokojowa o szerokich 
skórzastych liściach (bez ostat­
niej litery), 43. parowiec.

Pionowo: 1. aliant, 2. koszyk. 
3. wielbłądy przez pustynię, 4. 
udowodnił, że c* 1 = a* + bł. 6. 
parlament hiszpański, 7. złośli­
wy nowotwór, 11. symbol uporu, 
13. połysk butom daje, 17. ro­
dzaj przyczepy, 14. radziecki wy­
wiadowca (zginął w' Japonii w 
1944 r.), 20. gra kochanków. 21. 
tytan, brat Prometeusza, 22. sto­
pień szybkości wykonywania u- 
tworu muzycznego, 26. połącze­
nie kilku nerwów (wspak). 28. 
z niego kasza jaglana, 30. ma­
teriał na kompresy, 31. tele­
gram przez radio, 33. średnio­
wieczny utwór sceniczny, przed­
stawiający walkę dobra i zła, 
34. pisarz. 35. roślina warzyw­
na z jadalnym kwiatostanem, 
36. sąd.

PRZYPOMINAMY...
...naszym Czytelnikom o ape­

lu „Głosu” w sprawie nadsy­
łania tekstów humorystycz­
nych, z faktów podpatrzonych 
w naszym codziennym życiu. 
Chętnie wydrukujemy!

Poziomo: 7. Horpyna, 8. opra­
wka, 9. sadysta, 10. agrafka, 11. 
ton, 12. nizina, 14. arszyn, 17. 
Papkin, 18. koniak. 19. Inari, 20. 
kakadu, 23. Eneasz, 26. Tamiza. 
28. sałata. 29. lok, 30. Smetana, 
31. autokar, 32. zderzak, 33. pi­
rania.

Pionowo: 1. tokarnia, 2. opry- 
szek. 3. Hakata, 4. polana. 5. Ta- 
tarzyn, 6. skakanka. 13. noniusz, 
15. rakieta. 16. draga, 21. Arte­
mida. 22. armatura, 24. elaborat, 
25. Szalipin. 27. Alaska, 28. 
skarpa.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 11 
WYLOSOWALI:

1. Danuta Czerw, os. Sporto­
we 26 14, 31-966 Kraków; 2. Zo­
fia Paluch, os. Wyciąże 216, 
31-988 Kraków; 3. Jan Gabry- 
lewicz, os. Bohaterów Wrześ­
nia 5 50, 31-623 Kraków; 4. Zbi­
gniew Kołodziej. os. Piastów 
14/34, Kraków; 5. Zdzisława Wo­
żniak, os. Jagiellońskie 29 79, 
31-835 Kraków.

Uwaga! bony wyayłamy pocz­
tą raz w miesiącu.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 8 kwietnia nadeślą prawid­
łowe rozwiązanie, rozlosowane 
zostaną nagrody — bony książ­
kowe.
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FRASZKI
Może z powodu urody? 
Może z powodu nazwiska?
Nie wiem, ale protekcję 
mam u Pana Ministra.
Inni petenci skazani 
mnie czekać nie kazano! 
na oczekiwań udręki — 
Mnie odmówiono od ręki.

Ani mu ludzie niestraszni, 
ani losu złośliwość...
Ten człowiek śpi spokojnie, 
bo wierzy w niesprawiedliwość...

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 12

KINA
Świt godz. 15.45, 18.00 1 2015 „w 

upalną noc” prod. USA, od 15 lat. 
Następny program: „Zorro” prod. 
francuskiej, b/o.

ŚWIT mała sala od t do 4 bm. 
godz. 15, ¡7 1 19 „Pojedynek na 
szosie", prod. USA. od 15 lat, od 
5 do 8 bm. godz. 15, 17 1 19 „Szko-, 
la kowbojów”, prod. USA. od 15 
lat, od 9 Co 12 bm. godz. 15, 17 1
19 „Szpital” prod. USA, od 15 lat.

Światowid od 1 do 4 bm. 
godz. 16, 18 1 20 „Nie ujdzie ci to 
płazem" prod. francuskiej, od 15 
lat, od 5 do 7 bm. godz. 15.45, 
18.00 1 20.15 „Zona Jana” prod. 
francuskiej, od 15 lat. od 8 do 11 
bm. godz. 15.45 1 18.45 „Jarosław 
Dąbrowski" prod. polskiej, b/o.

ŚWIATOWID mała sala od 1 do
4 bm. godz. 15.00, 17.15 1 19.30 „Czło­
wiek w dziczy" prod. USA, od 15 
lat, od 5 do 7 bm. godz. 15.00, 17.00 
i 19.00 „Wiosenne kłopoty” prod. 
radzieckiej, b/o, od 8 do 11 bm. 
godz. 15.00. 17.00 1 19.00 ..Aresztuję 
cię przyjacielu” prod. radzieckiej, 
od 15 lat.

SFINKS od 1 do 4 bm. godz. 
16, 18 1 20 „Britannik w niebezpie­
czeństwie” prod. angielskiej, od 
15 lat, od 5 do 7 bm. godz. 16, 18 1
20 „W sto dni przedwiosenne" 
prod. polskiej, od 15 lat. od 8 do 
11 bm. godz. 16, 18 1 X ..Tak* ład­
na dziewczyna" prod. francuskiej, 
od 18 lat.

TEATR LUDOWY
2 bm. godz. 19.15 „Goicie hotelu 

du Parć", 3 bm. godz. 17.00 „Kra­
wcy szczęścia" (premiera przed­
stawienia dla dzieci), 4 bm. godz. 
1100 i 15.00 „Krawcy szczęścia",
5 bm. teatr nieczynny. 6 bm. godz. 
18.00 1 7 bm. godz. 11.00 „Krawcy 
szczęścia" s 1 9 bm. godz. 19.15 
„Drewniany talerz".

TDK Placówka Centralna przy 
ul. Majakowskiego 2 — 4. IV. godz. 
17.00 — Niedziela dla Hutników — 
program estradowy dedykowany 
pracownikom Pionu DA HiL. 5. IV. 
godz. 18.00 — Finał konkursu
„Czy znasz nowy kodeks pracy",
6. IV. godz. 18.00 — Sala Teatral­
na HiL. 8. IV. godz. 17 00 — Gieł­
da Artystyczna EM HiL, 9. IV. 
godz. 18.00 — Recital piosenkarski 
Magdy Umer, godz. 19,00 — DKF 
„Kropka" — „Wieśniak na rowe­
rze”,— (ilm produkcji bułgarskiej, 
10. IV. godz. 1830 — Spotkania z 
reżyserem filmowym Januszem 
Majewskim po projekcji filmu 
„Zaklęte rewiry".

Klub „Kuźnia”, os. Złotego Wie­
ku 14 — 5. IV. godz. 18.00 — 
„EREF 66" „Nie ma ratunku" — 
spektakl Stefana Szmidta. 8. IV. 
godz. 17.00 — Otwarty turniej sza- 
chowy.

Klub „Sródpole”, <x. Na 
Wzgórzach Krzesłąwickich 17/a —
6. IV. godz. 18.30 — „Rozwody 1 ich 
skutki społeczne" — spotkanie z 
red. Reną Nalepą. 8. IV. godz. 18 30
— „Ach ta wiosna proszę państwa"
— program rozrywkowy w wyko­
naniu Marli Korablcz 1 Jerzego 
Kryszkl.

Klub Młodych, os. Młodości 1 —
7. IV. godz. 18.30 — Teatr „EREF 
66” przedstawia „Championa" w 
wykonaniu Janusza Nowickiego.
8. IV. godz. 18.30 — Klub Fotogra­
fików Amatorów. Jan Salwiński — 
Techniki specjalne w fotografii.
9. IV. godz. 18 30 — Klub Muzyki 
Młodzieżowej — dyskografia grupy 
„Led Zeppalin", 9. IV. godz 1906
— „EREF 66" — „Ciuchy historii"
— T. Kwinta.

ZDK Klub Seniora, os. Na Skar­
pie 84 — 6. IV. godz. 17 00 — ..Zy­
cie Jest piękne” — recital Piotra 
Różańskiego. 8. IV. godz. 17.no — 
„Co nam zostało z tych wad" — 
recital Aleksandra Polka.

TELEWIZJA 
PROGRAM I

PIĄTEK — 9 00 Geografia kl. V.
9.30 Ile jest życia — film ser. 11.03

. Marzec rakoń-
■ ezył się powie­
wem ciepła. Nie- 

j mniej było w 
mim więcej zi­
my niż wiosny.

I co ciekawe, najostrzejszy atak 
zimy przypadł z początkiem wio­
sny astronomicznej, w pierw­
szych dniach trzeciej dekady 
miesiąca. I tak 23 marca zanoto­
wano w Krakowie —15,6 st. mro­
zu, tego też dnia była w Krako­
wie najgrubsza pokrywa śnieżna 
z całej zimy 21 cm. Średnia tem­
peratura miesięczna jest niższa 
o ponad 3 st. od średniej wielo­
letniej i wynosi tylko —0,5 st. 
(średnia wieloletnia +2,9 st.).

Czy ostatnie ciepłe dni marca 
zapoczątkują prawdziwą wiosnę? 
Wydaje się, że nawrotu zimy 
nie musimy się już obawiać, 
niemniej jeden czy drugi raz mo­
ta jeszcze śniegiem poprószyć. 

Wychowania techniczne kl. I—III 
lic. 14.10 Politechnika. 15.50 NURT
— Pedagogika. 16.30 DTV. 16 40 
Obiektyw. 17.00 Kino Telesfora. 
17.35 Latający Holender. 18« In­
formator wydawniczy. 18 20 Eure­
ka. 18.55 Przez maskę płetwonur­
ka. 19.20 Dobranoc. 19 30 DTV. 20.15 
Wiad. sport. 20.25 Ile jest życia — 
film ser. 21.11 Drogowskazy nr 5. 
22.00 DTV. 22.15 Zakochani — film 
ang.

SOBOTA — 8 40 Redakcja szkol­
na zapowiada 8.i0 Program I pro­
ponuje. 9.10 Ile jest życia — film 
ser. 10.00 Program dla najmłod­
szych kl. I—III. li.W Geografia kl 
VIII. 11.35 Rozśpiewany port. 12.I0 
Podarunki — teleturniej. 13.00 • 
Studio — 3. 19.10 Wystąpienie am­
basadora Węgierskiej Republiki 
Ludowej. 19.30 Dobranoc. 19 30 
Monitor. 20.13 Wiad. sport. 1 Stu­
dio — 3.

NIEDZIELA — too Teleranek,
10.20 Antena. 10 40 W starym kinie. 
12.00 DTV. 12.20 Operowe Qui pro 
Quo. 13.10 Przegląd polonijny. 13 40 
Pasja, przygoda, ryzyko. 14 25 
Piórkiem 1 węglem. 14.50 Dla dzie­
ci. 15.35 Losowanie lotka. 15.50 Słu­
chamy — oceniamy. 17 05 Magazyn 
sport. 18 00 Refleksje obywatelakie. 
18.15 Lucjan Kydryński przedsta­
wia. 19.15 Wleczorvnka. 19.30 DTV.
30.20 Bajka dla dorosłych. 20.30 Ile 
jest życia — film. 21.20 Pół żartem, 
pół serio. 22.25 Magazyn sportowy.

PONIEDZIAŁEK! 10.00 He jest 
życia — film. 15.50 Nurt. 16.30 
Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17.00 Dla 
dzieci. 17.40 Echo stadionu. 18.00 
Marzenia a rzeczywistość — film. 
19.00 Szare na złote. 19.20 Dobra­
noc. 19.W Dziennik. 20.15 Sport. 
20.25 Ile jest życia — film. 21.15 
Świadkowie. 21.45 Dziennik. 22.00 
Wieczorny gość — Jan Kobuszew- 
ski. 22.30 Konfrontacje.

WTOREK: 8.00 Ile Jest życia, t.no 
Dla szkól. 10.30 Marzenia a rze­
czywistość — film. 12.00 Dla szkól.
16.30 Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17.00 
Na wielkim 1 małym ekranie. 17.30 
Gospodarność 1 ja. 17.45 Studio tel. 
młodych. 18.50 Rep. film. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.15 Sport.
20.30 Ile jest życia. 21.20 Świat 1 
Polska. 22.05 Dziennik. 22.20 Pro­
gram public, kult.

ŚRODA: 8.00 Ile Jest życia, ».on 
Dla szkól. 14.40 Kurs przygot. na 
wyższe uczelnie. 15.40 Nurt. 16.20 
Dziennik. 16.30 Obiektyw. 16.30 DU 
dzieci. 17.20 Losowanie Małego 
Lotka. 17.35 Spotk. z medycyna.
18.10 Jazz dla zabawy. 18.35 Film 
dokumentalny. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.15 Sport. 20.23 
Ile jest życia. 21.50 Spąrt. 21.45 
Gra orkiestra PR i TV. 22.20 XYZ.
— cz. I. 23.00 Dziennik.

CZWARTEK: 10.00 Dla szkól.
11.30 Ile Jest życia. 12.55 Dla szkol.
15.10 Matematyka w szkole. 16.30 
Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17.00 
Ekran z bratkiem. 18.03 Poligon.
18.30 Program public. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.15 Sport.
20.30 Ile jest życia. 21.15 Pegaz. 
22.00 Dziennik. 22.15 Gra Krzysztof 
Sadowski, 25.0« Mistrzostwa świata 
w hokeju na lodzie ZSRR — 
Polska.

A i przymrozki w kwietniu się 
zdarzają. Poza tym pogoda w 
myśl znanego porzekadła: Kwie­
cień — plecień, wciąż przeplata, 
trochę zimy, trochę lata.

W najbliższych dniach pogoda 
będzie się zmieniać od zachmu­
rzenia dużego z opadami deszczu 
do przejaśnień i rozpogodzeń, 
przy czym tych ostatnich będzie 
chyba więcej. Temperatura wa­
hać się będzie w granicach od « 
do 16 st., w nocy przeważnie bez 
przymrozków. Mogą one wystą­
pić tylko po nocach bezchmur­
nych 1 spokojnych.

Zmiany pogody nie będą wpły­
wać dodatnio na nasze samopo­
czucie. Będziemy się czuć nie 
najlepiej. Aby przeciwdziałać do­
legliwościom, zażywajmy jak 
najwięcej ruchu na świeżym po­
wietrzu i jedzmy jak najwięcej 
nowalijek.

PBOMTK


